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Towarzysze  
ludu roboczego.
równości obywatelskie! i fa łszowaniu Istotnej woli m as ludowych, musi s ię  spotkać  
z protestem całej klasy robotniczej. W zywamy Was przeto do m asowych zgromadzeń  
protestacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak­
nąć w szeregach naszej walki o demokratyczną i sprawiedliwą ustaw ę wyborczą.

Contr Rom. W fh. ? . ?, 8.

Na -ivcaarajsaem posiedzeniu Komisji 
Spraw Zagr. przed przystąpieniem do o- 
brad p. M. Seyda zakutenpe'1 ował ip. Skir- 
nuHirta, czy wobec pewnych, diroibnyoh 
zmian, poczynionych w konwencji górno- 
ftąwikiej przez Ka«ję aimibasadtorow, Wie na­
stąpi zwłoka w wymiesi,e dokunaentów ra- 

, tyfilkaoyjnyoh. P. Blcinrntmit odljiowmiia, że 
zaproponował załatwienie Łaj sprawy przez 
iwymiamę not intenpretacyjinyeSi. Jeżeli tak 
sie stawiie, to sprawa ta ore wywok zwloixd-

W sprawie expose p. Skirmumita, tow. 
Pert domaga się 1) żeby w Sejmie odbyła 
Bię dyskusja nad lean expose, jak to się 
dzieje wszędzie w państwach parlatmeratar- 
nśe rządzonych, 2) żeby Komisja, zajęła się 
wskazainiiramii ma przyszłość dla naszej po­
lityki zagranicznej.

Ponieważ p. SildTinruirat oświadczaj że 
nowego expose wygłosić nie zamierza, 
przeto przystąpiono odnazu do dyskusji.

Pierw szy'zabrał głos poseł Rataj: Ko­
lega Pert słusznie w.drezał. że najważniej­
sza rzeczą jest wyciągnięcie wniosków na 
przyszłość. Ńa ogół panuje u nas w sj^suiir 
ku do konferenoji genueńskiej optymi zm, 
tł(Smocząey się .przekonaniem, że przecież 
mogło być gorzej. Ałe taiłci > optvmizm mo­
że uśpić czujność połhtyczną. Na leży pod­
kreślić minusy-. Pierwsevnn takim minu- 
eeim jest układ w Rapatio. P. Rataj ma 
wrażenie, że Min. niedocenia niebezpie­
czeństwa, wynikaliacee-o z tego ulkladni. Nie 
można nikogo obwiniać że ulkład tęki do­
szedł do skutiku, ale źle jest. gdy s’ę  jeiro 
znaczenia niedocenia, P. Rataj sadzi. że  
delegacja poteka n ie wyzyskała dostatecz­
nie pierwszego tveodn;a po oetoszenio u- i 
Jtładd można było mieć wrażenie, że ra­
czej tuiszuie się te sprawę. Drugim mimu- 
sem jest snrawa naiszydh granic wschod­
nich. W  knmósji spraw  zagr. iprzed wy­
jazdem p. Gkiumumta zgodzono się. że w 
spraiwie W  zwróć ć się można do mocarstw 
Ententy hdko w takim wwpadlku. gdw isb- 
rńeie pewność ncimyślne^o jej zalmMemia. 
Kcim^iia p̂ .t\\!in'Vż zgoda5ł« s’e ma to. że 
sprawę na«7vch gran 'c wsphadiniicih n.aileżv 
traktowRr feko cpfłość P  Flkirimnunt twtócR 

( Sie z notn w «s-rniwie granic wschodkięh bez 
doetateęznych pridi»iaiw, a oto się rówo-eż 
wrweoie. że nie porfrreśliaił smrawy c?ło- 
kształtu h-ch grn n,ic Odhowiędiz? państw 
na nasze notę nip podano do wróidinnmśei 
pnibb’czne' ani mawnet do wiadomości Ko­
misji. Podobno odpowiedź angielska jest 
nieprzvchvln-a. a niaw>et n^iprrozwioiita. 
firanice w.sebndm!p isikgdvby zrnowm za- 
‘kwesfionowane Dalej — grailot o nienama*- 
deniiu Pakt ten obn:żn znaczeniię 'trafHa- 
tu rw k :ego. a gr^ranioie pokoiu d'aie h l- 
ko na *1 mles Unor ażnta w»ec nlieiako 
Sowiety do anresgwneści^ np upływie S in 
tnies Sowiety -►owiia d«ia, że nie moea s;e 
zdemobili zować, bo czekała, co będz:e w 

( Hsdze W s-to-sunku do Scwyietów p. Rataj 
ma wrażenie, że p. Skiirmunł jechał do

Genui z .przei wiadczeniem, że Sowiety bę­
dą uananę d'e jure i że iny mamy do tego 
>.ę przyczynić. W tjim dnchu były pisane 
instrukcje do naszego przodataiwicieła w 
Moskwie i to tłumaczy protekół ryski. So-
ju* z naisz z . państt węwm buityck itsrni rozl uź­
nił się. P. Rataj przypuszcza, że do odtro- 
catmaa ratyfikacji uildadU warsrawBkiego 
przez Sejm fimilawdaki przyczyniło się to, 
że nw /e Min. Spraw Zagr. podczas nieo­
becności p. Skinmunta octoówiio takiej in­
terpretacji jednego z punktów układu, któ- 
raby umożliwiła przyjęcie Find and ji. P. 
Sk irmunt z Genui wysłał latóe uświadcze­
nie, ale było już zaipóźino.

Wogóle p. Rataj ma wrażenie, że ze­
wnętrzna poliitydca połsika zanadto polega 
na tam. aiby Wszysitlds-n państw-om i na 
wszystko odpowiadać: tak. Prowadź to 
do niitsponoOTBiiien, spnzecmoścń.. niejasno­
ści wisRełtkiego rodraaijn. Mim Spreiw Zagr. 
przypomną mu Don Juamnu 'który znalazł 
się w obecności licznych kobiet — a każ­
da z nieb .przyposniitoa mu, że jej obiecał 
■małżeństwo.

P. Rataj jest za politeką sojnisaów — 
ale sojusze te muszą być utrwalone i spre­
cyzowane.

Po iern iprzeanówimiu:, którego kryty­
czna treść była naogół bardzo trafna, za­
brał glos p. Skinmum.t. P. Sldrniunt miał 
b. mało czasu do rozporządzenia, śpieszył 
bowiean na konferencję do Belwederu, 
lean się ztiipewne tłónrcczy, że odpowiedź 
p. Ski'frnuinta była pobieżna i niie ;przyczy­
niła się do wyjaśnienia sprawy.

Układ w Rapałlo — mówił p. Skir- 
munł — spadł w Genui jak bomba. Nie­
spodzianka jednaik był tylko czas i sposób 
ogłoszenia, bo o teim, że Niemcy z Rosją 
Sowiiedką rokują i porozuimiiewaja sie, na­
turalnie wie<rJ zieliśmy.

N a zeb rani u, z woi a ne m przez mocar­
stwa zapraszające z udziałem Polski i Ma­
lej En tenty oświadiczyłeim, że konieczneoi 
jest zadhoiwante wispólnego frootu wobec 
tego nowego frontu i że Polska, z .powodu 
swego położenia geograficznego, jest naj­
bardziej zagrożona.

P. Skinmun ? pragnffe stwieittoić, że u- 
kład w R apal’lo n"e zarr'enn’a  nasztoj poi ityki 
pokoje wiej., ale jednocześnie uznaije. że mo­
gą z niego wyniknąć niiebezpieczeństwa 
poważne.

Podcza1? swoich 'rozmów w Londynie, 
w Paryżu, w linuksefi i Genui <p. Skinmaiot 
odniósł wrażenie, że w opiirrji państw eur 
ropejskich sprawa nngzyeh graniic weohod- 
nich jest przesa'draona na rraszą korzyść. 
Wysłał w-ęc mote ty tej sprawie, nie spo- 
dsdewał się jednak nałyct!,miastowego jej 
za’atwien'a Odipowledzi n’» notę były na­
tury formalnej. żaidhivcb nieprzyzwoitych 
odnowiedzi nie było, od Włoch wogóle nie 
było odpowiedzi.

Co do paktu o nienapadamiiu. był pro- 
iekt Lloyd George‘a, ale ten projekt nie

zawierał żadstej sankcji przeciwko tym, 
którzyby projekt nairusayli. Sianowi! więc 
niebezpieczeństw-o (?) dla tych, ‘którzyby 
go w dobrej woli przyjęli. Był drugi pro­
jekt, opierający pokój na podstawie istnie­
ją cych traktatów — ale przeciwko temu 
byli głównie Niemcy, którzy oswiadczvii, 
że dobro wolnie nic uiogą uznać traktatu 
wersalsk egó. Skończyło się więc na przy­
jętym pakcie S-miesięcanym, który ma 
prfcvnajr.iolej tę duzbrą steronę, że usuwa 
niebezplteczeńs?wv) nictycl iirrn:, -i&i owych za* 

■ wilclań woionnvch.
Del. polsku stuła na stunw isku, że n«- 

1 leży' ze wszystkich sił dąży«6 do utrzymania 
Eiitónty i nie do^wsrzezać do rozłamu mię­
dzy Anglją a Francją. Delegacja francu­
ska żadnych do ns*s pretensji nie nuaiai,

działaliśmy w zupełnem z nią poroziwirie- 
nin. Co do protokułn r\<ski(%o, tó diuleui p. 
Jodce upoważnienie do brania udznału w 
konferencji ryskiej bez przyjmowania zo­
bowiązań. Protokół ryśki nie «ta ciiarak- 
teru zobcrwiiizania — ale w niektórych 
punktach szedł za daleko i to .publicznie 
stwierdziłem.

Nie liczył tan z góry na uznanie de iure 
Rosji Sowieckiej. Byłem zri»rria — i to *• 
świadczyłem Cz'C^erartowij. że uznanie de 
iure (noże być tylko /aikofTazeaiiiein, a nie 
początkiem układów i że irznaoiie d'e iure 
wymaga ze strory Rosji speheenia szere­
gu warunków.

Na tern zakończslo się posiedzenie. 
Dalszy c.ag dyskusji odbędzie się zapew­
ne na piątkowem posiedzeniu komisji.

«-3i la p s  b n icU ii.
(Od własnego sprawozdawcy).

Tnni Jiiiii tum; pniduit a'3R ii®!).
Przewodniczy tow. Porębski. Przy­

było 3 nowych delegatów, tak, że ogółem 
w kongresie bierze udział 230 delegatów.

Do punktu „organizacja" referuje tow. 
del. A . Teller, wskazując, że trzeba stano­
wczo wystąpić do walki z warcholstwem. 
Tam, gdzie wpływy przeszły do komuni­
stów, organizacje upadają. Mówca wska­
zuje konieczność roboty oświatowej i pra­
cy nad organizowaniem młodzieży.

Zabiera głos niejaki Niedbalski z Po­
znania, który jako gość był na zjeździe i 
zaczął zaraz prowokować rzucaniem o- 
szczerstw. Ogromna większość delegatów 
zażądała usunięcia Niedbalskiego z salt. 
Prezydjum odebrało mu głos, poczem wy­
prowadzono go. Komuniści postawili wnio­
sek zmiany prezvdjum. Wniosek upadł.

Tow. del. Sloniowski rozprawia się z 
warcholską robotą komunistów, którzy za­
częli walkę z pepesowcami w związkach, a- 
gdy się im to nic udało — wołają o jedno­
lity front. Ze stosunków lwowskich ilu­
struje rozbijanie roboty przez komunistów, 
którzy jednak nie zwyciężą, choćby zasy­

pywali stosami bibuły, bo akcja ich rozbije 
się o zwartość socjalistyczną i zdrowy in­
stynkt klasy robotniczej (oklaski).

Del. Milman apeluje do pracy nad 
młodzieżą, która jest używana do iamistraj- 
kowstwa.

Tow. del. Śniady z Poznania wskazu­
je trudności w Poznańskiem. Mimo to ro« 
bota idzie naprzód. Mówca podkreśla ko- 
niećzność scentralizowania związków na 
gruncie poznańsko-pomorskim, popiera w 
tej sprawie wniosek zarządu, domaga sit 
szybkiego przeprowadzenia tej sprawy,

Tow. poseł Szczerkowski oświadcza, 
że musimy utrzymać w mocy uchwałę o 
wydalaniu rozbijaczy organizacji. Przeko­
nania nie powinny decydować o wyborze 
na stanowiska, ale praca i czyny.

Tow. del. Oplustil przemawia za wzmo­
żeniem pracy organizacyjnej w przem. bu­
dowlanym. Wykazuje kłamstwa komuni­
stów, którzv napadają na robotę związko­
wą najstarsza h organizacji. Walka nas 
czeka bezkompromisowa z komunistami.

W M }  s z ó m  ( p r o W e w  l
Zhławodawstwo robotnicze: Referent tow. poseł Bron. Ziemięcki. — Przemówienie 
Ministra Pracy p. Borowskiego. — Ożywiona dyskusja: delegaci ujawniają jaskrawe

fakty gwałcenia prawa.
Przewodniczy tow. Kwapióski. O usta­

wodawstwie robotniczem referuje tow. po­
seł Br Ziemięcki

Ref. stwierdza wzmożenie się reakcji. 
Okres rewolucyjny tuż po wojnie przyniósł 
duże zdobycze klasie robotniczej. I u nas 
dzięki Rządowi Moraczewskiego zdobycze 
są poważne. Ale pozycja klasy robotni­
czej staje się coraz trudniejsza, reakcja 
wszędzie bowiem podnosi głowę.

Aoarat, powołany przez Rząd Mora­
czewskiego: 'Ministerjum Pracy coraz wie- 
cej kulał. Gdybyśmy przejrzeli inicjaty­
wę rządu w dziedzinie ustawodawstwa ro­

botniczego, to jest ona b. mizerna; za pod­
stawę bierze się jedynie dekrety z czasów 
Moraczewskiego. Projektów Min. Pracy nie 
mogliśmy się doczekać. 8-godz. dzień robo­
czy, Kasy chorych są poważnie zagrożone.

Koalicja i wolność strajku — to pod­
stawa naszej walki i tutaj próbowano o- 
graniczeń. P. P. S. stanęła do walki o te 
prawa z całą bezwzględnością. Referent 
przypomina stosowanie artykułów kodek­
sów zaborczveh i szykany różnych woje­
wodów (Gałecki).

Referent proponuje przyjęcie rezolu­
cji C. K. i zwraca uwagę, że zw. 2 aw. za-

sm em E u u siE  w szystkich krajcw  u jc zo s s i$ !
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» 'absorbowane w walce codziennej były od­
rywane od walki o ustawodawstwo robot. 
‘Kongres winien dać polecenie, aby inicja­
tywa i walka zw. zaw. o ugtaw. pracy by- 
ła energiczniej sza, niż dotychczas (okla- 
ski).

Po tow. Ziemięckim poprosił o głos p. 
Mm. Pracy Darotoski, któiy oświadczył, że 
sprawy, poruszone przez posła Ziemięc- 
i ieg o  mają znaczenie nietylko ze stanowi­
ska interesów robotniczych, ale i ze stano­
wiska ogólno-państwowego. Minister za­
strzega się, że nic chce mówić o lukach w 
prawod. robotniczem. będzie to robił w ko­
misji budżetowej Sejmu. Stwierdza, że rząd 
MOraczewskiego dał fundaroenty dla u- 
staw. pracy w Polsce, jednak, jego zda­
niem, rola późniejszych rządów nie ogra­
niczyła się jedynie do rozwijania tych 
podstaw, ale je pogłębiano. P M inuter 
zwraca uwagę na stosunki gospodarcze ro l-  
ski w poprzednim okresie, na sparaliżowa­
nie przemysłti wielkiego. Nawet w chwili 
obecnej Polska nie doszła do stanu przed­
wojennego pod względem stanu przemy­
słu, bo uruchomiono przem. metalowy w 
85%, włókienniczy w 63%, hutniczy w 
69%. tmosfera ogólno gospodarcza od­
bija sic na calem życiu, wzrost drożyzny— 
musi z drugiej strony wywołać żądanie 
podwyżki płac. Brak dalszych postępów 
w ustaw, robotn. M inister tłómaczy warun­
kami w kraju  i rozgrzesza dość łatwo, a 
sprawy zewnętrzne nie pozwalały na kon­
centrowanie uwagi na stosunkach wewnę­
trznych. P. Min. obecnie optymistyczniej 
patrzy w przyszłość po zdecydowaniu spra­
wy G. Ślaska, Litwy. Dalej p. Min. wy­
wodził, że klasa robotnicza nie ma zrozu­
mienia dla ustawodawstwa robotni czego,^ a 
większość spoteczeństwa nie ma zrozumie­
nia dla roli klasy robotniczej w Państwie. 
W  końcu mówca porusza kwestię reformy 
rolnej zamachu na 8-godz dzień pra :v, na 
kasy chorvch, które zostały dotąd pohoż- 
nemi życzeniami pewnych sfer. Nieuregu­
lowaniem ustawodawstwa w całem Pań­
stwie usprawiedliwia anormalne stosunki 
w takiej np. Mafopolsce. Mówi o opracowa­
niu całego szeregu ustaw, o opiece społe­
cznej i jest zdania, że raczej optymistycz­
nie nąleży zapatrywać się na całokształt 
ustaw, pracy w Polsce.

Ponieważ całv szereg mówców zapi­
sał się do głosu, ograniczono przemówienia 
do 5 minut. Del. p. Dutlinńer, handlowiec 
z Zielnej korzvsta ze sposobności, aby ak­
cję proletariatu polskiego w sprawie Gór­
nego Ślaska. i Cieszyńskiego nazwać „na­
cjonalistyczna"

Tow. Olszewski dowodzi, że władze 
idą po linii uszczuplenia praw robotni­
czych, np. Sąd Najwyższy uszczuplił kom­
petencje Kom. Rozjcm., usuwając z nod 
jej kompetencji sprawy delegatów. Mini- 
sterjum w swej polityce popiera organiza­
cje żółte.

Del. Lew wykazuje, że prawo o 8-go- 
dzinnvm dniu jest gwałcone w drobnych 
zawodach a policja patrzy przez pałce, w 
małych miastach jest gwałcond prawo. a 
nawet w większych, jak no. w ł  odzi w 
przem. odzieżowym w Częstochowę, LtW 
hlinie. Mówca wzrwa zw. zaw. do kontro­
li nad dniem pracy, ponieważ władze jej 
nie zabezpieczają.

Tow. Stańczyk  stwierdza, że należy 
p o g ł ę b i a ć  świadomość w masach robotn. o 
strzeżeniu swych praw i obronie ich. Ro­
botnik każdy winien być stróżem zdoby­
tych praw. Mówca wskazuje niesłychanie 
ważne zagadnienie: ochronę zdrow ą robot­
nika. Związki winny przeprowadzać sy-

S p r a i i l s i  l i M i i .
AUTOR Z PRZEKŁADNIĄ.

(Zygmunt Kisielewski).
(Dokończenie).

Jeżeli się mówi o zmysłowości, to trze­
ba mieć na myśli nietylko zmysłowość ero­
tyczną. Zmysłowym jest także ten, kto 
potrafi kochać i odczuć kwitnące drzewo, 
czar rzeki na wiosnę, ponurość zadymki 
śnieżnej- Zmysłowością jest bezbronne 
poddawanie się wrażeniom. Pod tym wzglę­
dem ieJną z nowel Kisielewskiego  ̂mam 
szczególnie w pamięci. Je j tytuł ,,W par­
ku", zawarta w zbiorku. Jest to jedno z 
tych zdaizeń. w których, jak powiada Brzo­
zowski, ohjawiaią się „zbójeckie strony ży­
cia". I 'c  tekturze tej noweli dwa dni uspo­
koić się nie mogłem. Powiedziała mi óna 
lepiej niż inne rzeczy Kisielewskiego, le­
piej, niż „Szpieg1 lub „Sąd (ze zbiorku 
, Paskareczka”), że ten autor potrafi wi­
dzieć nędzę i piekło i drętwieć, być z tem 
snm na sam... A być z światem, z życiem 
sam na sam, to tylko stanowi poetę.

Rozprószona, fragmentaryczna twór­
czość Kisielewskiego przynosi różne pier­
wiastki. I lak w tytułowej noweli „Paska- 
reczka" widać to samo sceptyczne, pogar­
dliwe '  traktowanie kobiety, jak w „Wę­
drowcu" lub w niektórych małych feljeto- 
nach. Temat: mężczyzna, idealista, staje 
się niejako uwiedzionym i oszukanym, 
„ona" traktuje go iyłko jako narzędzie 
p r z y  jen-rości. Szczególne iest, że także 
inni polscy autorzy opracowują ten sam

stematyczną kam panję na rzecz ustaw ro­
botniczych.

Del. Rybacki kapituluje z niedawno 
głoszonych haseł, że im gorzej, tem lepiej, 
a podejmuje nowe hasło, że im gorzej, tem 
gorzej i dlatego idzie mu o zdobywanie 
podstaw do rozwoju klasy rob., schodzi do 
oportunizmu, co jeszcze niedawno nazywa­
ło się „zdradą rewolucyjnych postulatów". 
Krytykuje wykonywanie działalności przez 
Inspektoraty Pracy i wskazuje, że na sobie 
samych polegać winniśmy, a nie na przy­
rzeczeniach Ministra.

Delegaci Miller i Miodyński mówią o 
represjach policyjnych wobec związków, o 
zamykaniu zw. zaw., a Min. Pracy nic w 
tej sprawie nie robi.

Del. Fenstcrblau mówi o macoszem 
traktowaniu ustaw, rcb., np. o pracy noc­
nej piekarzy, na co Rząd zamyka oczy.

Del. tow. Czuma poddał surowej kry- 
tvce stosunki w £ach. Małopolsce, gdzie 
Inspektorzy Pracy mimo zażaleń i petycji 
nie zajmują się sprawą masowego przekra­
czania ustaw, np. pracy nocnej kobiet i 
dzieci. Likwiduje się fnspektoratv Pracy 
w okręgu który zatrudnia dziesiątki tysię­
cy robotników. Mówca przytacza tak ja­
skrawe fakty, że uderzają samego ministra, 
który notnie skrzętnie.

Del. Kurowski wskazuje, że rząd nie 
nie robi, aby bezrobocie zmniejszać. W in­
teresie społeczeństwa leży, aby robotnik 
był zdrowy i kulturalny

Tow. Ziemiącki wykazuje, że byli sa­
mi oponenci Ministra, a nie jego, ma więc 
uproszczona replike. Oponentami referen­
ta byli tylko p. Minister i ciel. Dutlinger 
(„czerwona frakcja") (wesołość na sali). 
Min. Pracy, kiedy ptzvcbodzi sprawa tru ­
dna, umywa ręce. W  wielu wypadkach 
sprawy ochrony pracy, sprawy wolności 
strajkowania, oddaje się innym ministe- 
i jom, jak np. Sprawiedliwości. Urzędnicy 
pogarszają na komisjach projekty robot­
nicze.

Tow. poseł Ziemięcki kończy przemó­
wienie: ,Oprócz pracy ideowej prowadzi­
my walkę o, nowe zdobycze dla klasy ro­
botniczej. Zamiast hasła dyktatury wysta­
wiliśmy hasła reform społecznych i one w 
naszej codziennej walce okazały się słu­
szne" (żywe oklaski).

Podkreślić należy przemówienie tow. 
Kuryłowicza, kolejarza, który podkreślał, 
że ustawodawstwo socjalne stosuje się do 
instytucji prywatnych, a zamyka się oczy 
na instytucje państwowe, a nadewszysiko 
upośledza się kolejarzy. Ministerjum Pra­
cy winno czuwać, aby rozporządzenia takie 
w zakładach państwowych były ściśle prze­
strzegane.

Nie wierzymy wiele w pomoc rządu, 
liczymy na własne siły. Pracownicy pań­
stwowi nie otrzymują opieki lekarskiej, za­
ledwie pare kas chorvch istnieje w Galicji, 
w Królestwie zaś niema wogóle. W kolej­
nictwie zdarzają się często wypadki nie­
szczęść, a tymczasem znikąd pomocy le­
karskiej nie dostajemy. Niema ubezpiecze­
nia od wypadku, chociaż nigdzie tak, jak w 
kolejnictwie, nie zachodzą wypadki kata­
strofy* W ypadek pociąga niezdolność do 
pracy, w tedy pracownik dostaje rentę, a 
obecnie rząd polski przelicza dawniejszą 
rentę np za 100 koron płaci 100 marek pol­
skich miesięcznie. Niektórzy otrzymują pa­
rę fenigów i to toleruje minister pracy. Na 
kolei pracują 24 godzin, co chyba jest krzy­
czącą niesprawiedliwością i wbrew usta-

Mały feljetoa.
W IOSENNE MARZENIA.

Dobrze jest czasem trochę pomarzyć, 
zwłaszcza na wiosnę, zwłaszcza w mieście, 
ktorego poezja baruzo jest poetyczna, jak 
przysięgają futuryści. Och bardzo! fe  tu­
many kurzu, pchające ci się do ust, oczu, 
uszu, nosa, niby darmowa tabaka, że ki- 
chasz, jak Napoleon, te słodkie zapachy z 
jatek, perfumy śmietników, głębokie cienie 
w mieszkaniach, gdzie słońce tylko w po­
staci elektrycznej świeci, te tramwaje 
dzwoniące symfonicznie, samopędy wonne, 
te miazmaty choler, tyfusów, gruźlic, fti- 
gin, szkarlatyn, hiszpanek, unoszące się 
nad W arszawą mirjadami jakby niewi­
dzialnych duszków — bardzo to, bardzo 
poetyczne.

Niemniej dobrze jest czasem poma­
rzyć, zwłaszcza na wiosnę w mieście.

O czcm?
Np. o lesie, łąkach, o morzu. Że kie­

dyś miasta będą zalesione, a dzieci, wszyst­
kie dzieci, wszystkich stanów będą się ba­
wiły na łąkach. A my starsi wszystkich 
płci i stanów będziemy gruchali, świergo- 
lili też na łąkach albo nawet... w lasach 
miast-ogrodów. W szędzie pachnieć będzie 
czystością, jasnością, energią zdrowych 
dusz w zdrowych ciałach, zdrowych robot­
ników w zdrowych, hygienicznych fabry­
kach, zdrowego chleba w zdrowych piekar­
niach, niefałszowanych towarów, sprzeda­
wanych przez niefałszowanych chrześci­
jan.

Ach. jak to będzie ładnie, inaczej, ina­
czej, inaczej — marzyłem.

— Kwa! Kwa! Kwa!—Gul! Gul! Gul! 
Kikiriki! — dziki wrzask przeryv/a mi ma­
rzenia. ' *

Ach to nic, to tylko kaczki wiosenne, 
gęsi i kurczęta hodowane przez kogoś na 
podwórzu wpadły mi w sny błękitne. Za­
mykam przeto okno i marzę dalej.

— Aeroplany bedą służyły tylko do 
komunikacji albo jako sanatoria pływają­
ce na wysokościach z ludźmi chorymi na 
płuca...

—  Butelki kupuję! Raki sprzedaję! 
Z kart wróżę! Hamlclł Handel! Handel! — 
taki harmider piekielny wdarł się zr.owu 
do pokoju. Ach to nic, to tylko domo­
krążcy.

Zamykam szczelnie drugie okno i ma­
rzę dalej, bo dobrze jest trochę ponarzyć 
przynajmniej na wiosnę, zw łasą.za w W ar­
szawkę.

— Księża kiedyś będą to najczystsza 
charaktery. Prawdziwi lekarze chory eh 
dusz ludzkich, gorliwi tłómacze tajemni* 
bvtu. Mnisi oddani dewocji, interesom ty­
toniowym i problematowi buhajów rozpło­
dowych, poświęcą się natomiast całkowici* 
kojeniu cierpień dusznych, rozpaczy pesy­
mistycznej.

— Tup! Łup! Cup! Trzask! Prask!
Ach to nic, to tylko zaczyna i ą trzepał

na podwórzu. Poetyczne obkki, pełm
jrrzecinków, bakcylów, zarazków, moli 
pcheł, unoszą się tęczowym karkanenł
przed oknami. Pównocześnie wkracza na
podwórze kataryniarz, trombonista i skrzy 
piciel, grając w takt trzepaczck. Pól kopy 
słodkich bruda<-ków które miały bawić si« 
na promiennych lakach, tonie w tumana-')? 
kurzii, chłonąc wonie szmat, śmieci, nafta­
liny, karbolu, plvnace z czyszczonych rze­
czy. Dzieci wsłuchują sie w koncert. ; 4 
sielskie wrażenia młodości napełnia ich du­
sze i ciała- niezmożoną energią i sBą...

'f-zaahl prask! — Gul! gul* gul!  —* 
kwa! kwa! kwa! — Łup! cup! — Smród — 
kurz — wrzask! K ataryna gra...

Ach, ojcowie, ojcowie miasta! Kiedyż 
zaczniecie myśleć o bygjenie domów i po­
dwórzy, o ogrodach, skwerach, kwiatach, 
pięknie — dla mil jonowego rrłiasta?

Dimhv Prusa, Rema, .Tordara, na­
tchnijcież te głowy do pozłoty myślą oczy- 
szczenią, od.ś mierd zenia od śmiecenia, od-
wszenia, odkurzenia, zadrzewienia, uzdro­
wienia. zńkwiecenia, przesłonecznienia, u* 
piększenia. uciszenia, przewietrzenia, na­
wodnienia, namydlenia, prześwietlenia 
Warszawy.

Zyslaw.

lau łsky  o Jednolitym froncie**.

wie.
Zygmunt Piotrowski.

W  czasopiśmie socjalisty niezależnego 
Breitscheida p. t .„Socjalista" ukazała się 
dłuższa rozprawa Karola Kautsky‘ego na 
tem at zjednoczenia socjalistycznego w 
Niemczech. * (

Kautsky przytacza całą historję par- 
tji niezależnych, zaliczając siebie do grupy 
opozycji w jej łonie. Z końcowej części roz­
prawy godne są zanotowania następujące
u stęP ?: . , . . . -Sprawa zjednoczenia musi stać wyżej 
od wszystkich im ych, a różnice w poglądach 
na politykę koalicyjną i sprawy podatkowe 
nie powinny stawać na przeszkodzie zjed­
noczeniu. Kto zwleka ze zjednoczeniem do­
póki znikną różnice tego rodzaju, ten unie- 
miżliwia na zawsze zjednoczenie.

Gdy mowa o zjednoczeniu, nie idzie 
wcale o to, bv wyrzec się tego, co się do­
tychczas uwielbiało. Byłoby t f  nie zjedno­
czeniem, lecz kapitulacją.

Następnie Kautsky podaje fakty z his- 
torji socjalizmu, świadczące, że odłamy so­
cjalistyczne łączyły się, nie wyrzekając się 
swych poglądów. Tak było w r. 1875, gdy 
doszło do zjednoczenia Lassalczyków z Ei- 
scnachczykami, tak było w r. 1905, gdy Jau- 
res połączył się z Guesdetti, Tak też może

być obecnie. Jakkolwiek zapatrywać się na 
sprawę głosowania za kredytami wojernemj 
i polityką Noskego. dla polityki obecnej 
sprawy te straciły na znaczeniu. A to sam<J 
da się powiedzieć o „trzecim czynniku, któ­
ry obok dwóch poprzednich sprzyjał do­
tychczas rozłamem, o duchu komuniz­
mu, który wszędzie okazał się bakcylem roz­
kładu. Musimy go się pozbyć i pozbędziemy 
się go. Ale to właśnie znaczy przygotować 
grunt dla zjednoczenia obu partii socjalis­
tycznych. Gdvż ty!ko domieszka komunis­
tyczna przeszkadza u nas zjednoczeniu’1.

Kautsky stawia pytanie: „A czy nie
byłoby lepiej, jeżeli już mamy się łączyć, 
przyjąć do towarzystwa i komunistów?" (od ­
powiada: „Gdyby się to udało, nie miałbym 
nic przeciwko temu, ale, żeby to było możli­
we, komuniśęj musieliby gruntownie się 
zmienić, podczas, gdy między masami socja­
listów większości i niezależnych możliwe 
jest zjednoczenie bez takich zmian Propa­
gandy idei komunistycznych w ogólnej par- 
tji socjalistycznej nie obaw!' Vbvm się. Nie 
miałaby powodzenia. Co jednak uniemożli­
wia współpracę z komunistami, jakimi cml 
są obecnie, to ich nietolerancja i jezuiiyzm. 
Dążą oni do zniszczenia każdej organizacji

niby nienaturalny stosunek duchowy Choy- 
nowski w noweli „Htstorji naiwnej", Kie- 
drzyński w dramacie „W ojna i pokój", tyl­
ko, że gdy bohater Kisielewskiego poprze­
staje ha — splunięciu, w tamtych dwóch 
utworach*rzecz toczy się dalej i mężczyźni 
posuwają się do wyrzutów, gróźb, awantur, 
do nierycerskiego kompromitowania nie­
wiasty. Mężczyzna bierze tu miłość po­
ważniej, niż kobieta — wbrew ogólnie przy- 
jęttej o tych sprawach opinji. Niech ten pa­
radoks wytło *>aczą — panie...

W  ostatnich rzeczach Kisielewskiego 
najciekawszym jest dla mnie zwrot ku nad­
zwyczajności. Oto jest przejm ująca no­
wela „Siostra M arja" — w temacie zdav/a- 
łobv się .warjantu Żeromskiego „Aryman 
mści się..." Jak  tam Jań  nadpala sobie rę­
kę, aby nie popełnić grzechu, tak tu Świec­
ki, którzy brzydkiej siostrze Marji zawdzię­
cza odzyskanie wzroku, chce sobie wykłuć 
oczy, abv uniknąć raz na zawsze pokus do 
zdrady małżeńskiej. LT Żeromskiego ta 
skrajność miarkowana jest ujęciem rzeczy 
w legendę, — tutaj historja jest współcze­
sną. " Święcki jest inwalidą, który stracił 
wzrok na wojnie i ożenił się ze swoją pie­
lęgniarką. Rzecz ryzykowna, granicząca 
niekiedy z nieprawdopodobieństwem lub z 
śmiesznością, lecz właśnie przez to charak­
terystyczna: jest w tem pewien jakby
skurcz, gwałt, ekstaza, krzvk, odwaga — 
to, co powinno być, staje się waźniejszem 

j od tego, co jest. W tvm punkcie Kisielew- 
j ski. wvchodzac z odmiennych przesłanek 
j ideowych i artystycznych, przecina się na 
i chwilę z ekspresjonizmem, jest bardziej 
i ekspresjonistą, niż ci, co tan kierunek na- 

śladuia według wzorów. Wolski pisząc

swego czasu o „Siostrze M arji", widział w 
niej świadectwo „aryjskiej wiary w Du­
cha", Poznański „Zdrój" mógłby takiej 
definicji przyklasnąć. ,

Zwracam uwagę, że w literackiej du­
chowości Polski tkwi wogóle wiele pierwia­
stków, które za granicą uświadamiają się 
w „kierunku". Znam jeszcze jedno dzieło 
w Polsce, które w podobny sposób musnę­
ło o „ekspresjenizm": „Przechodzień" Ka- 
terwy. Nie próżno też w recenzji Kisielew­
skiego o tej sztuce brzmiał ton głębokiej 
sympatji, zdziwienia, powitania. Krytyk 
sceptyczny ma z „Przechodniem" łatwą 
sprawę: naiwność owego „czystego mło­
dzieńca” który proponuje starszej damie 
dwużeństwo, bije w oczy. rozbraja. Tak się 
ludzie dotychczas nie zachowywali, Do cza­
sów wojnv obowiązywało hamowanie się, 
wstyd, Obawa przed śmiesznością zbyt 
szczerych, czv zbyt jaskrawych postępków 
i słów lodowaciła serca. To się może prze­
łamano,* a może nie.

Jeszcze o jednej noweli Kisielewskie­
go wspomnieć muszę, która mi się również 
wydaje zrodzoną.w  tej atmosferze. Zno­
wu spotkanie z Żeromskim i znowu — tu 
już zupełnie świadome — odchylenie się 
od jego linii. Mówię o „Powstańcu" (ze 
zbiorku „Paskareczka”) — rzecz napisana 
w r. 1913. jak autor sam zaznacza „na te­
mat, wzięty z „W iernej rzeki". Lecz pod­
czas gdv Żeromski każe swemu powstań­
cowi wrzucić do rzeki torbę z dokumenta­
mi powstania, u Kisielewskiego powstaniec, 
pełen wiary w swoje powodzenie, ucieka 
razem z torbą przez rzekę, skacze po 
krach i choć ostrzeliwany przez kozaków, 
choć potem tonący już w zimnei wodzie.

jednak cudem, wysiłkiem woli czy ducha 
ratu je  siebie i swój skarb. Ten moment 
przesileniowy podany jest przez autora ja­
ko coś tajemniczego. Około niego skupia 
się cała jego uwaga i wysiłek artystyczny 
czy psychologiczny. Szczególne, co on 
tu dojrzał. Śmierć widzi jako rozkoszną 
otchłań, a wewnętrzny nakaz ratowania 
się jako „głos straszny, jak wyrok", przed 
którym „jęk rozpłynął się w duszy". Chwi­
la rozstrzygająca jest „bólem powołują­
cym z rozkosznych otuleń śmierci do okrut­
nego żvcia“.

Podobnie natężone dociekanie nad 
momentem samo-ratunku ma* v w noweli 
„W barce" (zbiorek „Siostra M aria”). Zno­
wu misterjum ducha i ciała i czegoś ze­
wnętrznego, znowu stud jum wariackie, je­
dyne. W alka z morzem na wafłęj łódce, 
walka człowieka, który sobie mówi: „Czło­
wiek może śmierć przywołać i może ią por 
konać „Strach jest pokusą. Masz żvć!“

Ciekawość krawędzi stanowi poete. .
Ale głową jednak rruru nie przebije, 

choćbv miał w niej największego ducha.
Ontymizm zaciera ostre kontury soraw 

i dlatego jest niebezpiecznym także dla ,ar- 
tvstv. Ontymista wierzy ludziom, nie po­
dejrzewa ich, nie podsłuchuje, albo znów 
z zasady na pewnych budzi zapatr"ie  się 
stronniczo. niesorawiedłu"le. za. szybko u- 
otfólnia. To szkodzi zwłaszcza dramatom 
Kisielewskiego. Że takby u niego bvć nie 
musiało, dowodem jego zacięcie satyrycz­
ne. o ile nie roztopi się w dobrodusznym 
uśmiechu...

Chcp jednak wierzyć, że ten optymizm 
drogo Kisielewskiego hoszbue...

Karol Irzvkowski.
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proletariackiej, która nie poddaje rój k *  
•władiy i nie gardzi żadnym środkiem kłam­
stwa ęzy przemocy, by dopiąć swego celo. 
Pracować z „to warzy szatni*' tego rodzaju, 
yparry  popełniać samobójstwo .

Dalej K a u ts k y  zaznacza, że pragnie, a- 
by w  Niemczech doprowadzić do tego sta ­
no rzeczy, jaki panuje cboćby w  innych kra­
jach, gdzie w sz a k  zasiadają w jednej par- 
tji „reformiści" i „rewolucjoniści" (K a u tsk y  

, zastrzega się, że od czasu rewolucji uważa 
podział ten za przedawniony). Tuk np. w  
A u s try i o b o k  R e n n e ra  i Ellenbogena mamy 
A dlera i B a u e ra , w  Szwajcar)i —- G r in u n a  
Obok G re u iic b a , w e  Francji Renaudela obok 
Longuet a, we Włoszech Turati ego obok
S erra tf ego . ,

G d y  w  A u s t r j i  s o c ja liś c i w s tą p i l i   ̂ d o  
r z ą d u  k o a lic y jn e g o , w y w o ła ło  to  u  w ie lu  
to w a rz y s z y  p a r ty jn y c h  p o w a ż n e  z a s tr z e ż e -  

m xua., a le  w y s trz e g a n o  się  z te g o  p o w o d u  
r o z b id a  p a r t j i .  G d y  z n o w u  s o c ja l iś c i w y - 

l  ^ s tąp ili z r z ą d u , z n a la z ło  s ię  w ie lu  b a rd z o  
n ie z a d o w o lo n y c h  z teg o  k ro k u , a le  i  w te d y  
n ie  m y ś la ł n ik t o ro z ła m ie  w  p a r t j i .

C z y li: z je d n o c z e n ie  n ie  o z n a c z a  b y n a j ­
m n ie j w y rz e c z e n ia  się  w ła s n e g o  p rz e k o n a ­
n ia , lecz  z a p rz e s ta n ie  o b ra n y  sw ych  p rz e k o ­
n a ń  w  c ia śn ie js z y c h  ra m a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  
i  m o ż liw o ść  s z e rz e n ia  sw y ch  p o g lą d ó w  
w ś ró d  w ięk szo śc i p r o le ta r ia tu  s o c ja l is ty c z -

łłeg*X Dla mnie sprawa jest jasna— pisze w 
końcu Kautsky—olbrzymia większość czton- 
ków partji niezależnych stanowi bardzo coa- 
ną cz!ęść am iji p ro letarjackiejw  Nienmzesh. 
W walce jej wyzwoleńczej
n e  zasłu g i!  A le  m in ą ł ju ż  c z a s ,  W y  p a r t  a 
ta  m o g ła b y  w  o b ecn y m  s ta n ie  ° ^ b n i e m a  
p rz y n ie ś ć  p o ż y te k . J e j  b y t  o d c^ > b n m n y  m o­
ż e  n a s z e j w ie lk ie j sp ra w ie  ty lk o  z a sz k o d z ić ,
a le  ż a d n e j  n ie  d a  k o rz y śc i ^  _

Z p o w o d u  w y w o d ó w  p e w y ż sx y cn  „rrei-
h e i t" ,  o rg an  n ie z a le ż n y c h , z a rz u c a  
k y  em u, t e  w id z i o n  ró ż n ic e  p o g lą d ó w  i 
p rz e k o n a ń , t e  je s t  ty lk o  w id zem , p rz y p a iru -  
5ą c y m  się  ż r c iu  p o lity c z n e m u , a le  m e  d z ia ­
ła c z e m  p o lity c z n y m . M a ją c  d o  c z y n ie n ia  z  
p r a k ty k ą  c o d z ie n n ą  i b ę d ą c  św ia d k iem , ja k  
w ię k sz o śc io w c y  łą c z ą  s ię  z p a r t ja m i  b u r tu -  
a z y jn e m i, n ie z a le ż n i n ie  m o g ą  z  n in u  w sp o i-  

,p ra c o w a ć . „ J a k  K a u ts k y  w y o b ra ż a  so b ie  
r- d z ia ła ln o ś ć  z je d n o c z o n e j p a r t j i ,  g d y  je d n o  

s k rz y d ło  z a s ia d a  w rz ą d z ie , a  d ru g ie  je s t  
w  o p o z y c ji?  G d z ie  tu  je s t  w sp ó ln y  g ru n t 
p a r ty jn y ?  O to  oś z a g a d n ie n ia !  0  to  w fa śm e  
chodz i! O  tern  K a u ts k y  n ie  m ów i, n ie s te ty , 
a n i 's ło w a " .  _  ., . .. .

Łatwo wykazać, że zarzuty „ rre in e u , 
s ą  b e z z a s a d n e .  P rz e c ie ż  i eszcze przed woj­
ną, gdy so c ja l iś c i n ie m ie c c y  stanowili jedna 
partię, istniały głębokie różnice zdań w 
sprawach polityki bieżącej. A jednak prze­
strzegano jedności partyjnej i zasad d em o - 
' kr s ty c z n y c h  w partji. Głos większości par­
tii ujawniającej się na zjazdach i ich 
u c h w a ła c h , d e c y d o w a ł o kierunku p o lity k : 
i obowiązywał wszystkich członków partji. 

U g e z  d e m o k ra c ji  w e w n ą trz  partji sociahsty- 
cznej n ie  może b y ć  m ow y  o skutecznej dzia­
łalności i sp e łn ie n iu  w ie lk ic h  jej za^an. _

J e ż e l i  w ięc  n ie z a le ż n i z a r z u c a ją  w ię k -  
k ^ o ś c io w c o m , że  z a s ia d a ją  w  r z ą d z ie  b u r -  
ż u a z y in y m , to  -  m e  w c h o d z ą c  w  to , p o  
k tó r e j  s tro n ie  je s t  s łu s z n o ść  -  p rz y z n a ć  
tr z e b a ,  że  sam i n ie z a le ż n i w  z n a c z n e j m ie ­
r z e  d o  te g o  s ie  p rz y c z y n ili ,  s to ją c  p o z a  p a r ­
t i a  ogólna. N iew ia d o m o , o czy w iśc ie , ja k a  
h y l a h ,  w ię k sz o ść  w  sp ra w ie  n p  w s p ó łu d z ia ­
łu  w  rz ą d z ie  koalicyjny®, g d y b y  is tn ia ła  
ie d n a  z je d n o c z o n a  p a r t , a  so c ja l is ty c z n a . 
A le  ie s t  rz e c z ą  ja sn ą , że  ja k a k o lw ie k  b y ­
ła b y  ta  w ięk szo ść  -  „w ię k sz o śc io w a  cz y  
„ n ie z a le ż n a "  -  w p ły w  p art,m a  b ięg  p o li-  
tv k i k r a ju  b y łb y  z n a c z m e  w ięk szy , <•■. je d n o ­
lito i z w a r te  w y s tą p ie n ia  partji nazewnatrz 

H a r fę  robotniczej o-
rz y ś c i  a n iż e li z w a lc z a n ie  s ię  v z a je m n e  
dwóch odUmówjięiwczoiiei on<‘s

Kronika ssistow a.
budżet m in . ośw iaty .

Konvsja skarbowo - budżetowa przystąpiła 
do dyskusji nad preliminarzem mm. wy­

znań religijnych i oświecenia publicznego. Ks. a- 
\ czvńsk‘ zażądał, aby podwyższono dotacje dla du-
l  chowiedstwa katolickiego ze 164 iniljonów na z go-

ta  3% miljarda. Ks. Lutosławski naturalnie po­
parł to żądanie, żądając ieszcze w dodatku spe­
cjalnego wyposażenia duchowieństwa z tunduszow 
państwowych za czynności związane ze spełnianiem 
obowiązków urzędników sianu cywilnego i t. p.

Ogoluą uv. age z w ra c a ła  nieobecność prezydenta 
ministrów, P o n ik o w sk ie g o , p o d c z a s  omawiania bu- 

, dżetu resortu, którego k ie ro w n ic tw a  p. Ponikowski 
podjął się, obeimhjąc jednocześnie stanowisko pre­
zydenta ministrów i ministra oświaty.

* — --------

ErcnVxa pol tyozaa-
R A T Y F IK A C J A  U M O W Y  G Ó R N O ­

Ś L Ą S K IE J .
P ism a  n ie m ie ck ie  d o n o sz ą , że  n a le ż y  

d z iś  o cz ek iw a ć  w y m ian y  d o k u m e n tó w  r a -  
ły t ik a c y jń v c h  w  O p o lu . W  n a jb liż sz y c h
d n ia c h  o d h ę d z ,e  się  ró w n ież  ra ty f ik a c ja ' li-  

f  g ra n ic z n e j p rz e z  k o m is ję  m ię d z y s o ju ­
sz n ic z ą  N ie  u k o ń c z o n a  je s t  je sz c z e  u m o ­
wa e w a k u a c v in a  ' I d  d n ia  ra fv f ik a H i r r a .

i lu w a rsz a w sk ie g o  i b e r liń sk ie g o  d ra n ic y

polsko-niemieckiej będzie się datować ter­
min, w którym to dniu wojska koalicyjne 
opuścić mają teren plebiscytowy. Ternun 
ten, jak wiadomo, wyznaczony jest na 
przeciąg całego miesiąca. Z upływem tego 
miesiąca wygasną pełnomocnictwa komisji.

KANDYDACI DO ś l ą s k ie j  RADY
WOJEWÓDZKIEJ. ,

Wojewoda śląski przedstawił następuj* cą listę 
kandydatów as członków tymczasowej Rady woje­
wódzkiej, Polacy; *oW- Blntszkieurłcz, redaktor „Ga­
zety Robotniczej**; łom. Klemens Borys, robotnik; 
łom. Józef Machaj z  Cieszyna; Sikora, robotnik, pre­
zes Zw. Hutników (N. P. R.J; ksiądz Kubina, pro- 
bosBcx katowicki (N. P. R.)i Grajek, prezes Zw. 
Górników (N. P. RJ; Kupiłaś s Mysłowic (P. S. L-); 
Antoni Popiołek, dyrektor gimnazjum c Cieszyna 
(P. S. L.); Jan  Kowalczyk z Pawaryny, b. konsul 
(Ch. ZJ. Lud.); ks. Brzóska z Cieszyna (Ch. Zj, L.); 
adwokat Wełny (bezpsrtyjnyj; inżynier Kiedioń, 
dyrektor departamentu górnośląskiego w ministe- 
rjurn przemysłu i handlu (bezpartyjny); Gomóła, 
proses Zw. Nauczycieli (bezpartyjny); Kudera, ad­
wokat (bezpartyjny); Flach, wójt (bezpartyjny). 
Niemcy: Bernard Jankowski, sekretarz niemieckie­
go chrześcijańskiego Zw, Metalowców (centrowiec); 
Wachsmam, przemysłowiec; Max Sabasch, dyrektor 
zakładów hutniczych; dr. Piprek, redaktor „Ober- 
schlesiche Volkspartei"; Zipser z Bielska cieszyń­
skiego, fabrykant.

RADA MINISTRÓW  W  BELWEDERZE.
W czoraj od 9 rano obradowała Rada 

Ministrów w pałacu P. R. M. Omawiano 
m. in. sprawy związane z polityką zagra­
niczną. O godz. 1-ej po poŁ cała Rada 
Ministrów in corpore udała się do Belwe­
deru, gdzie odbył się dalszy ciąg posiedze­
nia pod przewodnictwem Naczelnika Pań­
stwa. Tematem obrad były sprawy' zagra­
niczne w związku ze zbliżającą się .podró­
żą Naczelnika Państwa do Bukaresztu.

Z RADY MINISTRÓW.
Rada Ministrów na posiedzeniach w 

dniach 1 i 2 czerwca h. r. wysłuchała spra­
wozdania delegata rządu polskiego w 
Gdańsku o wynikach ostatniej sesji Rady 
Ligi Narodów w sprawach polsko-gdań- 
skich, sprawozdania nadzwyczajnego ko­
misarza do spraw repatrjacji o stanie tych 
spraw i widokach na przyszłość, oraz spra­
wozdania prezesa delegacji polskiej w mie­
szanych komisjach reewakuacyjnej i spe­
cjalnej w Moskwie o działalności tych ko­
m isji wreszcie załatw iła szereg spraw bie­
żących.

S P R A W A  RA TY FIK A CJI U K Ł A D U
W ARSZAW SKIEGO.

.Tak się dowiadujemy, do Sejmu wnie­
siony został przez M. S. Z. p:ojekt ustawy 
c raryfikacji układu warszawskiego, za­
wartego między Estonią, Finlandją, Łotwą 
i Polską. Ratyfikacja układu w Sejmie 
polskim nastąpić ma w krótkim czasie.

Odmowa ratyfikacji tego układu przez 
Sejm finlandzki, która nastąpiła przed kil- 
k.i dniami i pociągnęła za sobą dymisję 
Rządu, jak donoszą ostatnie wiadomości z 
Finlandji, wywołana raczej została błęJa- 
dami Rządu i niedostatecznem poinformo­
waniem parlamentu, niż niechęcią do sa­
mej treści układu. Sfery polityczne Łotwy 
i Polski podejm ują usiłowania wpłynięcia 
na stronnictwa finlandzkie w kierunku re­
wizji poprzedniej uchwały, która wnieść 
może do stosunków między państwami bał- 
tyckiemi rczdźwięk, którego nie życzy so­
bie żadne z tych państw.
JA K  R O SJA  WYKONYWA TRAKTAT 

RYSKI.
Dotychczas przybyło do Polski ogó­

łem 15 transportów z odzyskanem od So­
wietów mieniem. Zawierały one z zakre­
su mienia kulturalnego: 55 gobelinów arra­
sów z XVI wieku t. zw, „Zygmuntowskich" 
i' •» jYgnmnta Augusta, który je sprowa­
dził do Polski) 75 wagonów obrazów i 

, rzeźb różnych mistrzów, bronzów, mebli 
stylowych i różnych muzealji, dalej kilka­
dziesiąt starvch sztandarów polskich i in­
nych zabytków c dużej wartości historycz­
nej, pomnik ks. Józefa Poniatowskiego dłu­
ta Thorwaldsena, 65 dzwonów i niektóre 
archiwa: z mienia materjalnego: 2 raty ko­
sztowności na poczet należności za tabor 
koiejowy, w sumie nominalnie 20 mil jonów 
rb. złotvch (faktycznie według szacunku 
ekspertyzy polskiej w wysokości niższej) i 
10 parowozów w naturze, oraz maszyny 
3 eh fabrvk (Żyrardowskiej, „I. Ł. Hirszo- 
wieza i „M. Ruziewicz, R. Krywicki i 
S-ka"). I na iem koniec.

Jakkolwiek wszystko to ma istotną 
wartość, jednakże — z punktu widzenia 
Traktatu ryskiego — jesj to mikroskopijna 
cząstka tego, co się nam należy.

/.wracamy przedewszystkieni uwagę 
na to, że dotychczas z liczby, zakładów 
przemysłowych podlegających' reewakua- 
cji, sięgającej poważne- j cyfry 400-u, zale­
dwie trzy zwrócono Polsce, że dalej nie 
powróciła do Polski ani jedna z licznych, 
zrabowanych przez rządy carskie, bibljo- 
tek, miedzy któremi znajdują się tak cen­
ne dla Polski zbiory, jak „Biblioteka Zału­
skich", nie mówiąc już o całym szeregu in­
nych wartości kulturalnych i m aterjalnej.

RFEW AKUACJA URZĄDZEŃ 
FABRYCZNYCH

30 ub. m. odbyło się w Moskwie 20 z

rzędu posiedzenie podkomisji przemysło­
wej mieszanej komisji reewakuacyjnej. Na 
porządek dzienny wniesiono 20 spraw. De­
finitywnie zakwalifikowano do reewakuaeji 
stację elektryczną m. Równego oraz (̂ y za­
leżności od uzgodnienia rezolucji przez 
przewodniczących podkomisji przemysło­
wej, co specjalnych trudności nasuwać nie 
będzie) fabrykę papierów ozdobnych Gu­
stawa Szilłera w W arszawie ewakuowaną 
do Piotrogrodp. Pozostałe sprawy odro­
czono na skutek żądania strony rosyjskiej 
przedstawienia uzupełniających dokumen­
tów.

PRZYJAZD PROF. ASKENAZEGQ.
Delegat polaki do Ligi Narodów, prof. Askema- 

zy, wyjechał z Genewy do Warszaivy dla jjotww- 
nuenia się z rządeta co do spraw, związanych z a- 
suitnią sesją Rady Ligi, oraz przyazłem ogólnej* 
zgromadzeniem Ligi, które rozpocznie się 4 wrze­
śnia. Pobyt p. Askenazego w Warszawie potrwa 
zapewne czas dłuższy, w związku z możliwością ro­
kowań polsko - litewskich w sprawie opcji, w któ­
rych p. Askenazy brałby czynny udział, jako znaw­
ca spraw dotyczących stosunków polsko - litew­
skich.

PRZED H AGĄ
Sprawa wzięcia udziału w konferencji haskiej, 

jakotet sprawa ustalenia listy członków delegacji 
polskiej nie była jeszcze konkretnie omawiana w 
łonie Rządu. Prawdopodobnie delegatem polskim 
na tę konferencję zostanie wicem, handlu i prze­
mysłu, Strasburger, ze względu na to, że konferen­
cja w Hadze będzie miała charakter narady rzeczo­

znawców ekonomicznych, z wyłączeniem spraw po­
litycznych.

NOW I KONSULOWEE.
Naczelnik Państwa udzielił exequatur 

P dr. Janowi Tjala, konsulowi niemieckie­
mu w Toruniu, na obszar województwa po- 
morski^go, oraz p. Józefowi Sedhry, konsu­
lowi Rzeczypospolitej Czechosłowackiej w 
Krakowie, na obszar województwa kra­
kowskiego.

8 sgrawis tfifi i  i?Srf(8
ODPOWIEDŹ MINISTRA PRACY NA 

INTERPELACJĘ.
Na skutek interpelacji pp . posłów S zcz c rW - 

skiege, Arctszewakieg* i tww. * da. 16 listopad* r.

uh. w f p w U W w  agitacji przeciwko wprowadzeam 
w życie ustaw obowiązujących, mam zaszczyt — w 
porozumieniu z p. Ministrem Sprawiedliwości — » •  
komunikować co następują:

ad l-o. W myśl art. 52-go Ustawy z d. W maja 
1920 r. o obowiązkowem ubezpieczeniu aa wypadek 
choroby (D. U. Nr, 44 poz. 272 ex 201 Komisarz Ka­
sy Chorych w Sosnowcu, nie wchodząc w istotę za­
targu między Tow. Akc. „Zawiercie" ? robotnikom 
co do potrącania składek, wystosował nakaz płatni­
czy do wymienionego towarzystwa, żądając od pra­
codawców wpłacenia całej sumy, jaka przypadał* 
łącznie od pracodawców i robotników. Na skutek 
tego nakazu zgłosił się do Komisarza w imieniu to­
warzystwa dyrektor, p. Wesołowską i zobowiązał 
się do zapłaty całej samy.

Następnie w początkach grudnia r. ub- zatarg 
między dyrekcją a robotnikami został załatwiony » 
ten sposób, że Dyrekcja przystąpiła w myśl Ustawy 
do potrącenia z płacy 2/5 składek.

Z powyższego widocznem jest, 1) że wykooank 
o ubezpieczeniu ca wypadek choroby nie uległo 
przerwie, 2) te  pracownicy jakiejkolwiek oporności 
względem nakazu Komisaiza Kasy Chorych nie •> 
kazali

orf 2-o. Przeciwko sprawcom pobicia podins­
pektora pracy, Humięckiego, w liczbie 12 osób, p. 
Prokurator przy Sądzie Okręgowym w Sosnowca 
wytoczył sprawę o przestępstwo, zagrożone karą w 
art. 122 cz. I K. K.

Również na podstawie a r t  122 cz. I i II K. K. 
wytoczono sprawę przeciwko 5-ciu oskarżonym o 
pobicie sekretarza Związku Zawodowego Robotni­
ków i Robotnic Przemysłu Włóknistego, Zygmunta 
Bociana. Pobicie nastąpiło nie na skutek agitacji 
przeciwko Kasie Chorych, lecz na tle zatargu mię­
dzy wspomnianym Związkiem a bezrobotnymi.

Obie sprdwy będą rozpoznawane przez Sąd 0 -  
kręgowy w Sosnowcu. Przeciwko oskarżonym za­
stosowano, jako środek zapobiegawczy, dozór poli­
cyjny.

W sprawie przemówienia Dyrektora fabryki 
Tow. Akc. „Zawiercie" w d. 8 listopada r. ub. p, 
Prokurator Sądu Okręgowego w Sosnowca zażąda! 
od Starosty w Będzinie konkretnych danych dla u- 
zupełmeaia doniesienia otrzymanego od Związku 
Zawodowego Robotników i Robotnic Przemysłu 
Włóknistego, względnie dla nadania dalszego biegu 
•prawic.

0  przebiegu i wyniku wymienionych spraw są­
dowych nic omieszkam zawiadomić pp. interpelan­
tów we właściwym czasie.

Minister L. DerowsM.

Echa konferencji genueńskiej
Dyskusja w parlamencie francuskim.

P R Z E M Ó W IE N IE  P R E Z . POINCA- 
R E ‘G 0 .

Paryż, 1 czerwca. PA .T . (Hava*). Poincare, 
przechodząc do spraw Wschodu, oświadczył, żo ro­
kowania, jakie prowadzone są obecnie z Anglją i 
Włochami, zmuszaj ą go do zachowania dyskrecji w 
tej mierze.

Premier przypomina, że wysiłki poczynione w  
Atenach i Angorze w celu zapewnienia pokoju o- 
kazały się bezowocne, rząd francuski wszakże pra­
gnie gorąco rychłego przywrócenia pokoju na 
Wschodzie.

Instrukcje rządu francuskiego do Genui.
Przechodząc do sprawy konferencji genueń­

skie), Poincare zaznacza: Porządek dzienny tej
konferencji zaniepokoił mnie z tego względu, iż 
mógł umożliwić wysunięcie sprawy traktatów poko­
jowych. Niemcy mogły podnosić w czacie konfe­
rencji sprawy odszkodowań, rozbrojenia i trakta­
tów. Sprawy te poddane zostały kompetencji Li­
gi Na-odów i nie możemy dopuścić, aby usiłowano 
kompetencje te uszczuplać. Mówca odczytuje tekst 
instrukcji, przesłanych delegacji francuskiej, w któ­
rych powoływał się na zgodę Francji i Anglji pod 
tym względem, iż rząd sowiecki mógłby być uzna­
ny jedynie po uprzedniem udzieleniu przezeń odpo­
wiednich gwarancji oraz wykonaniu przyjętych zo­
bowiązań. Instrukcje głosiły m. in., że sprawa naf­
ty nie może być trajetowana z rządem, który obalił 
rząd gruziński i domagał się, aby państwa kauka­
skie były reprezentowane w Genui. Co się tyczy 
odszkodowań, inst^kc je  przypominały, że spłata 
odszkodowań, należnych Francji jest pierwszym 
warunkiem odbudowy ekonomicznej Europy.

Dlaczego Poincare nie pojechał do Genui?
W odpowiedzi na zapytanie deputowanego Ba­

rona (komunisty) dlaczego Poincare nie udał stę 
do Genui, prem-er odpowiedział. „Dlatego, ponie­
waż nie zależało mi na spotkaniu się z niektórymi 
z pośród waszych przyjaciół, oraz ponieważ obec­
ność moja w Paryżu była w tym c rasie niezbędna"

Francja nie uczyniła nic takiego, coby miało 
na celu rozbicie konferencji i przeciwnie, dała do­
wód wielkiej cicrpMwości.

W yniki konferencji.
Zresztą, zaznacza prtm ier, jeżeli konferencja 

polityczna zawiodła, to konferencja ekonomiczna i 
finansowa dała wyniki pozytywne. Mówca wyraża 
następnie przekonanie, że odbudowa Europy będzie 
mogła dokonać się na podstawie wyników prac ge­
nueńskich. Jeżeli poruszona została w Genui spra­
wa odszkodowań to irc.vniono to bez udziału Fran­
cji, wobec czego Francja nie może się z porusz on c- 
lai kwestjami liczyc,

O traktacie w Rcpallo.
Co się tyczy układu w Rapallo, Poincare uwa­

ża, że ponieważ sprzeciwia się on traktatowi wer­
salskiemu, można było delegacje Niemiec i Rosji 
z konferencji wykluczyć. Francja jednak wyka­
zała swą lojalność i dobrą wolę względem sojusz- 

i ników, przyłączając się do sankcji najłagodniej­

szej, która przeważyła. Premier zaznacza, iż aU  
żałuje zajętego wówczas stanowiska, gdyś to razie, 
gdyby Francja opuściła konferencje, „zcłrzarknjęe 
drzwT', opuściłaby ją sama jedna, narażając sią na 
zariut braku cierpliwości i wiary w konferencję, 
podczas gdy w rzeczywistości świat cały mógł 
stwierdzić, iż Francja współpracowała w pracach 
genueńskich do ostatniej chwtD.

0  memorjale do Sowietów i przyczynach niepowo­
dzenie,.

Pomcar? omawia następnie sprawę pretensji
1 r&ncji w stosunku do Rosji orraz sprawę mtania 
prywatnego, skonfiskowanego przez władze sewiee- 
kta. Mćwca zaznacza, iż delegacja francuska d e  
zatwierdziła bynajmniej tekstu odpowiedzi a* me­
m oriał rosyjską przedstawionego przez delegację 
angielską. Błędem jest — zaznacza premier —- 
twierdzenie, że gdyby Belgja nie zaorotemneała, 
Francja zatwierdziłaby tę odpowiedź. Poincare 
powtarza: Niepowodzenie konferencji me zostało 
spowodowano stanowiskiem delegacji francuskiej, 
lecz wyłącznie zuchwałą postawą clelegirji bolsze­
wickiej w sprawie traktatu w Rapallo oraz dysku­
sją, k tćra się nactępnie wywiązała.

Warunki udziału w konferencji haskiej.
W sprawie przyszłej konferencji w Hadze, 

Poincare oświadcza, iż rząd francuski He jest bi­
czem związany i odmówiłby przyjęcia udziału w 
nowej konferencji politycznej, w której Staay Zje­
dnoczone nie wzięłyby udziału. Rząd francuski 
pozostawać będzie w ścisłym kontakcie ze wszyst­
kimi swymi sprzymierzeńcami, ze Stanami Zjedne- 
czoncmi i z państwami neutralnemi, powiadamiając 
ich c  swych poglądach odnoście do konferencji w 
Hadze, dokąd też wyśle swoich rzeczoznawców.

Stosunek do Niemiec.
Poincare występuje dalej przeciwko ostatnim 

oświadczeniom kanclerza Wirtha, twierdzącego, iż 
traktat weisalski jest zarzewiem walk i mrzędziem 
zniszczenia. Gdyby sprzymierzeni nic przyłączyli 
się do sankcji karnych, Francji przysługiwałoby 
prawo samodzielnego zastosowania klauzul trakta­
tu. przewidujących sankcję. Jakkolwiek byłoby w 
najwyższym stopniu pożądane mutrzymanie poro­
zumienia ze sprzymierzeńcami, nie możemy prze­
cież rezygnować z przysługujących nam praw.

Odpowiadając na uwagę poczynioną przez jed­
nego z deputowanych ze skrajnej lewicy, Poincare 
oświadczył, iż spodziewa się, że rząd francuski nie 
będzie -potrzebował uciekać się do akcji odosobnio­
nej. dodał jednak, że Niemcy miały zaaveze posza­
nowanie dis siły, co zmusza Francję do utrzymani* 
siły własnej.

Sprawa rokowań z Moskwą. ,
Poincare omawia następnie sprawę rokowań z 

Moskwą. Mówca nie kwestionuje prawa do odwo­
ływania się o przyznanie irr. kredytu europejskiego; 
jednakże Francja zachowuje pełne prawo udziele­
nia lub nieudzielania takowego. Premier podkre­
śla nastrój wojowniczy sowietów, uważając, iż ar­
mia czerwona iest zbyt liczna, zaznacza przytem.
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Be p m d  odzfeleaiem kredytów aawiaton. państwa 
sprzymierzone winny zażądać ad nich gwarancji, 
Mając na wzglądzie ostrzeżenia eryniom  *a woeyst- 
kich stron, głoszące; „Miejcie ś ą  na bicrwOri, wiL- 
ki krążą nad granicą".

Poincare o iw izdczt dalej, że Francja jest spe­
cjalnie przywiązana do Ligi Narodów, która odda­
la  wielki* usługi sprawie pokoju. Premier wska­
zuj* na dobre stosunki, łącząca Francją z pońrtwa- 
mi małej Ententy, które brały odział we wszyst­
kich dyskusjach, podkreśla niezmienną przyjaźń 
francusko .  belgijską, stwierdza szczerze pragnie­
nie utrzymania solidarności łączącej Francją i Aft- 
glją, wreszcie wymienia czyny Francji dokonane 
dla zadowolenia AngljL

ZARZUTY HERR10TA I ODPOWIEDŹ 
P01N C A R E G 0.

P aryż, 2 czerwca. P.A.T. (Havas), W Izbie de- 
plitowanych poseł Herrioł zakreślając plan polityki 
zagranicznej partji radykalnej głoei zasady szero­
kiej solidarności ekonomicznej, by wskrzesić Euro­
pą oraz czyni zarzuty rządowi, iż przeszkodził aa  
postawienia w Genui kwcstji pożyczki międzynaro­
dowej.

Odpowiadając cm, Poincare zaznaczył, iż  « b -  
niem jego kwestja pożyczek międzynarodowych nie 
powinna była być wszczynana w Genui, ponieważ 
dyskusja na ten temat kolidowałaby z tą, którą mu­
sieli przeprowadzić między sobą sprzymierzeni, 
neutralni i dawni wrogowie i podobne skompliko­
wanie rozpraw szkodziłoby obustronnie. Następnie 
Poincare dodał, iż  obecnie czynione są zabiegi wo­
bec komisji odszkodowań, aby poddać pożyczki 
międzynarodowe nowej amputacji.

Po wyjaśnieniach tych Her riot oświadcza, i t  
uznaje stanowisko Poincart'go, który się nie zga­
dza, by nagłość sprawy i tak już znacznie zredu­
kowana, uległa dalszej redukcji.

Jednocześnie mówca wyraża żal, i i  doktryna 
francuska ni* była w Genui jasno wyrażona. Prze­
chodząc do sprawy stosunków francusko-angiel­
skich, H em oł wyraża radość z powodu deklaracji 

t

Lloyd George's, który powiedział, ż« w  razie, gdy­
by rząd niemiecki pogwałcił traktat wówczas Fran­
cja nie byłaby odosobniona w nakazywaniu posza­
nowania dla tego traktatu. Słowa t*. aśwsadceyt 
mówca, uznajemy za wystarczające.

Herriot przypomina oświadczenie Lloyd Geor­
ge'*, iż Anglja pragnie współpracować z demokra­
cją francuską i dodaje; „My również pragniemy 
współpracy z ■ demokracją angielską".

Przechodząc do sytuacji Niemiec, Herrioł wy­
raża ta l z powoda ducha wojowniczego, panujące­
go tam i  wyraża zdanie, iż należałoby pobudzać 
ducha pokoju w Niemczech. W sprawie stosun­
ków z Rosją mówca oświadcza, iż pragnąłby, by 
Francja wyciągnęła do Rosji dłoń nie zważając na 
gwałty, których się Rosja dopuściła. Herrioł w  
słowach wymownych przedstawia sytuację w nie­
których dzielnicach Rosji i oświadcza, iż niemożli­
we jest, by Francja nie znalazła środków zaradze­
nia tak strasznemu stanowi rzeczy.

Odpowiadając a a , Pcincar# uznaje, iż sytua­
cja Rosji jest nader d ętk a  i przytacza szereg 
wstrząsających szczegółów, między innemi fakt, iż 
w niektórych okolicach ludność - oddaje się ludo- 
ścrsłwu. Poincare nie czyni za to odpowiedzial­
nym rządu sowieckiego, lecz kiedy ten rząd zna­
lazł się wobec wszystkich cywilizowanych narodów 
Europy, powinien był przed stawianiem jakichkol­
wiek warunków przyjąć zaofiarowaną pomoc, sko­
ro ta była proponowana na warunkach możliwych 
do przyjęcia. Również rząd sowietów skoro mu 
się posyła za 6 mil jonów franków żywności, me po­
winien na granicy stwarzać przeszkód w wykona­
niu przez francuski Krzyż Czerwony swego posłan­
nictwa.

Po krótkiej przerwie zabrał ponownie głos 
Herriot, żąda jąc, by rząd wymagał wszelkich gwa­
rancji, do których Francja ma prawo, lecz jedno­
cześnie, by stanął na czele ruchu, mającego na celu 

i solidarność ekonomiczną Europy. Mówca zakoó- 
i czył wyrażeniem wiary w pokój między demokra- 
i cjami świata. Na tem dyskusję zamknięto.

klamowała part ja socj a lno-demokra tyczna,
z powodu wyniku wyborów półdniowy 
strajk.

DOTYCHCZASOWE WYNIKI.
Budapeszt, 2 czerwca. (PAT.). (Węg. 

B. K.). W.wyniku wyborów, przeprowa­
dzonych w 60 okręgach: partja rządowa u- 
zyskała 16 mandatów, partja Huszara 8, 
Andrassyego 6. Hmallera 2, socjaldemo­
kraci 2. niezawiśli 3.

Wybory w Budapeszcie i w miastach 
prowincjonalnych będą zakończone za dwa 
dni.

l i  8 l i i i
Belfast, 2 czerwca. (PAT.) Havas. W 

czasie walki, jaka się wywiązała w dniu 31 
maja, było zabitych 10 osób, mężczyzn i ko­
biet, których zamordowano w ich własnych 
domach, potem podpalono. Dziś podjęto na 
nowo wćdkę. 3 osoby zabite.
ZANIEPOKOJENIE RZĄDU ANGIELEK.

Londyn, 2 czerwca. (PAT.) Havas. Lloyd 
George, Jammes, Craig i lord Londonderry 
odbyli dłuższe narady. Lloyd George odło­
żył na czas nieokreślony swój wyjazd na 
odpoczynek z powodu krytycznego obrotu, 
jaki przybrały rokowania w sprawie irlandz­
kiej.

O STOSUNEK DO RZĄDU.
Rrym, 2 czerwca. (PAT.) Havas. So­

cjalistyczna frakcja parlamentarna 48 gło­
sami przeciw 21 przyjęła wniosek, wyraża­
jący gotowość frakcji podtrzymania każde- 
dego gabinetu, ktorybv zapewnił przywró­
cenie prawnego porządku pokoju i wolności 
Zarząd partji socjalistycznej potępił tę u- 
chwałę i postanowił zwołać niezwłocznie o- 
gólno - narodową radę socjalistyczną.

Bil 1  BłMl
WSTRZYMANIE AKCJI FASZYSTÓW.

Rzym, 2 czerwca. (PAT.). „Giomale
d‘l talia” donosi z Bolonji: na polecenie
przywódcy faszystów Mussoliniego, faszy­
ści wstrzymali ak&ję.

STANOWISKO RZĄDU.
Rzym, 2 czerwca. (PAT.). Na posie­

dzeniu gabinetu prezydent Facta przedsta­
wił sytuację w Boionji i oświadczył, że 
rząd zamierza działać w kierunku utrzy­
mania autorytetu państwa, nie dopuszcza­
jąc do żadnych gwałtów. Rada Ministrów 
zaakceptowała projekt postępowania prze­
dłożony przez Factę.

Straszna Witlavt Uwił
ZAWALIŁA SrĘ TRZYPIĘTROWA 

KAMIENICA.
Lwów, 2 czerwca. (A. W.). W nocy z 

czwartku na piątek runęła 3-piętrcwa ka­
mienica przy ul. Krakowskiej Nr. 8. Dom 
ten, zamieszkały przez z górą 100 osób, 
prawie wyłącznie żydów, pogrzebał pod 
gruzami wszystkich niemal lokatorów. E- 
nergiczna akcja ratunkowa dotychczas w 
toku.

Lwów, 2 czerwca. (PAT.). Akcja ra­
tunkowa przy odgrzebywaniu gruzów za­
walonej kamienicy tr.va w dalszym ciągu. 
Do godz 12-ej wydobyto 8 trupów i 17 
ciężko rannych. Liczba zabitych zdaje się 
wzrośnie z tego Dowodu, że w kamienicy 
mieszkało dużo lokatorów’ kątem, których 
wcale nie meldowano. Przypuszczają nad­
to, te  ofiarą padło także kilku przechod­
niów. W czasie prowadzenia dzisiejszej 
rannej akcji ratunkowej dwie osoby do­
znały ciężkich uszkodzeń. Jeden z człon­
ków straży ogniowej, na którego zawaliła 
:ię ściana, doznał złamania ręki i zgniece­
nia klatki piersiowej; nadto uległ złamaniu 
ręki jeden z żołnierzy 19-go pułku piecho­
ty. O cudnwnem ocaleniu mówić może do- 
zorczvni domu, która w chwili katastrofy 
siedziała na progu sieni. Usłyszawszy' ło­
mot walącej się ścianv, uciekła do przc- 
< iwległe; realności, przyczem została lek­
ko zraniona spadającą cegłą.

I i i® ? ]  l i M t m .
— „HramadiaTdj W'sLnifc" donoSL, że metropoli­

ta Szeptycka wraca niedługo do krajfu.
— Pr&e-d fcSto dniaimd odbyta się podróż aapp. 

wSste-sna w nocy z Świetnym wjmiKwm.
— W pobVefu Iłowej Zetandji ułegł tateńfrdte 

stetefe ^Wftehheć' pojemności 10 tjwęcy ton. Za 
stiu krdaL uratowano tylbo czterech.

— Jrit donosi ,Jaunefcaa StiKW4, fotowtdtfe mi- 
refeterjuim sprane WTgroiijranyrh zwróciło sśę <fe> rzą­
dni llte-wśkfego z  notą, w której wetosrafo ma lakty, 
molo sprzyjające dobrym stosunkom nti-ędoy tomi 
państwami.

— Donośną a (Pótejnu. te  prez>yriie«t rwmASld 
Siu-Oaem-Caswr podoi się dymisji. Stiamorwisto 
to objął poimrwróe Li-Nam-Oham.

— W Chicago wfrworeono zostało Towarzystwo
amerykańsko . roay^ifóe a kapitalni askfodloiwyin 
200.000 furto w eaterłSngów, o e ta n  etejptoatajqji .mos- 
tóewafcich frfbryte \vtoi',i'emuic7.ych.

— W’adze Hcswksrfeie dotocnafy w Wtówfcu ar©.
aztowanta aircybń&upa AwaitrSa .oraz 9 cr3ób? cfcikar- 
ionych o dziaiatoeść konin rewolucyjną.

  JriOTPg. wioeący żywanoSt ezmrryteA4*ge
fcoanćfeoto pomocy d!a głodnych w ftoqji, został ma tou 
rytorj«n Rosji zrabowany^ przycaom ągteęto tafto- 
nsścui osób. ZndsBfaoEo 10 wagonów z (njąfcę.

— Konstytuanta w e .WTsdyvwwtefcu uuhweABi 
ztosćyć a uraędu i  eaaresztować prezydenta csądia 
M ertóaw a, i

Echa 1 maja.
BEZPRAWIE POLICJI 

W JĘDRZEJOWIE.
Gorlova obrona ustaw carskich.

yfj korespondencji z Jędrzejowa w 
sprawie obchodu święta 1 maja pisaliśmy
0 zachowaniu się miejscowej policji, która 
zażądała od kierowników pochodu usunię­
cia transparentu z napisem „precz z § 129
1 kodeksami zaborców — hańbą Republiki 
Polskiej”, (na co pochód się nie zgodził) •  
następnie tegoż dnia po przeszukaniu loka­
lów związkowych, zabrała ten straszny 
transparent z lokalu Zw. Zaw, rob. rolnych, 
powołując się na rozporządzenie starosty 
Jędrzejowskiego.

Otóż podczas rewizji w Tokalu Zw. 
Zaw. rob. rolnych obecni w lokalu towarzy­
sze tłumaczyli przodownikowi Strojkowi, 
że ten straszny napis znajduje się również 
między innemi hasłami maj owemi w „Ro­
botniku” z dn. 23 kwietnia. Przodownik 
Strój ek przeczytał „Robotnika” i spisał 
wszystkie hasła majowe, ale transparent 
zabrał do biura P. P. w Jędrzejowie i ,,na 
przechowanie” zostawiając zebranym na­
stępujący kwitek:

„Z polecenia S tarostw a zabrałem  transpa­
rent, z b iura Zw. Zaw. Rob. Roln. w Jędrzej®, 
wie, z napisem: „Precz z § 129 i kodeksami
zaborców —  hańbą Repubijki Polskiej".

T ransparen t zabrano i przechowano w  bfo­
rze P. P. w Jędrzejow ie.

(— ) J . Słrojeh. 
Jędrzejów, da. 1 maja 1922 r.

Wszystko to byłoby zrozumiałe dla 
każdego obywatela, gdyby się działo w 
1905 roku, a nie w 1922 r. w Republice Pol­
skiej. Żądamy .wyjaśnienia w tej sprawie!

GARWOLIN.
(Korespondencja w iosna).

W da. 1 maja świętowały u nas labrykŁ stolar­
ska „Kotwica" i szklana „Czechy", oraz okoliczna 
folwarki

Na zebraniu pierwszomajowem przyjęto jedna 
głośnie rezolucję C. K. W.

SOCHACZEW.
(K orespondencja w iosna).

Obchód święta 1 maja wypadł wspaniale. P a  
chód m sztandarami P. P. S.. Zw. Zaw. Roił. Rota. 
i Zw. Zaw. Metalowców z Boryszrwa, przy dźwię­
kach orkiestry przeszedł przez miasto, puczem aa 
placu Kilińskiego odbył się wiec, na którym prre- 
mawiali to w. tow.; Lucyna W oiiniewska, radny L  
Janiszewski i Dados, uraz jednogłośnie przyjęta 
rezolucję C. K. W.

KSIĄŻ WIELKI.
(K orespondencja wiosna).

Większość robotników nie przystąpiła w  da. t  
maja do pracy. Wieczorem odbyła się uroczystość 
pierwszomajowa, aa której przemawiali tow. U nu  
Taliasiński, Porębski i Kaszycki. low . J . Kawa 
wygłosił odczyt o „Rozwoju Człowieka",

N I S K O .
(K orespondencja udasna).

W  tym roku po raz pierwszy obchodziliśmy te  
święto majowe. Na wiecu przemawiał szereg to- 
warzyszy, a jako referent, tow. Stążewski. Rezolu­
cję C. K. W. uchwalono jednogłośnie.

P O R Ę B A .
(K orespondencja wiosna.).

Nikt w  Porębie nie naruszył święta f mufa. 
Stanęły; miejscowa łabryka i 3 kopalnie. Około 
2000 robotników manifestowało na ulicy.

l is t )  do Redakcji.
Za  względu na opublikowanie w „Robotniku" X 

27 maja r. b. interpelacji posła Ignacego Daszyń­
skiego i tow. do P. Prez. Ministrów — upraszam *  
ogłoszenie w  „Robotniku” następującego wyjaśni*- 
ituu

Główny Urząd Statystyczny na podstawie urzę­
dowego szematyzmu klery Archidiecezji Lwowskiej 
ł Przemyskiej skonstatował, iż księży Kiełkowskie- 
g», Szum lakow skiego, lub Szm ulakowskieg®  t Woj- 
talińskieg* niema ani w archidiecezji lwowskiej, ani 
w djecezji przemyskiej. N ależy uw ażać za rzecz 
zupełnie w y k l u c z o n ą ,  iżby ks. Szum Likowski, dzie­
kan. mógł być w azematyżmie urzędowym pomi­
nięty.

W szematyźmie djecezji lwowskiej jest wymie­
niony ksiądz dr. Je ło w ick i, k an o n ik  honorowy ka­
pituły metropolitalnej i proboszcz w Trębwwli, ma 
on jednak na imię Eustachy, a nie Aleksander,

Na tej podstawie i  na podstawie oznak ze t. 
wnętrznycb pisma — był Główny Urząd Statystycz­
ny uprawniony uważać owe cztery podpisy księży 
za podrobione. Dochodzenia, zmierzające de uzy­
skania matematycznej pewności, czy księża podpi­
sani na piśmie wogóle istnieją, są w toku.

Dyrektor: Dr. Bożek.

Przed podziałem
ZAPROWADZENIE STANU OBLĘŻENIA

Katowice, 2 czerwca. P.A.T. Komisja 
tniędzy soj us znicza ogłosiła stan oblężenia 
w powiatach: Gliwice miasto i wieś, Zabrze, 
Rybnik oraz w gminach Friedenshuta, Czar­
ny Las i E in trach thuta, należącymi do By­
tomskiego powiatu miejskiego. Stan oblę­
żenia obowiązuje od dnia dzisiejszego. 
Wszystkie publiczne lokale o g. 10 wiecz. 
mają być zamknięte. Od godz. 10 wiecz. 
do godz. 5 rano nie wolno pokazywać się 
na ulicach bez specjalnych przepustek. 
Sprzedaż napojów alkoholowych jest zaka­
zana. Prasa podlega cenzurze prewencyj­
ne).

NAPAD NA REDAKCJĘ POLSKIEGO 
PISMA.

Katowice, 2 czerwca. P.A.T. Do loka­
lu wydawnictwa „Sztandar Polski" w Gli­
wicach wtargnęła wczoraj banda orgeschu, 
zaopatrzoha w palki gumowe i rewolwery 
i wezwała. pracowników do opuszczenia 
Gliwic w przeciągu trzech dni. Pracowni­
cy postanowili wy trw ać na swym posterun­
ku.

BANDYTYZM „ORGESCHU".
Katowice, 2 czerwca. P.A.T. W Gli­

wicach urządził orgesch napad na miesz­
kacie jednego z oficerów francuskich, dając 
przez okno do mieszkania cztery strzały 
rewolwerowe, które jednak szczęściem ni­
kogo nie ugodziły.

Paryi, 2 czerwca. (PAT.) „Oeuvre”
potwierdza wiadomość, że międzynarodowy 
k o m ite t  bankierów przerwał obrady na dni 
8 i że przez ten czas dokonywane będą wy­
wiady u pcszczególnych rządów. Jako wa­
runek dojścia do skutku międzynarodowej 
pożyczki, podaje dziennik rozwiązanie na­
stępu jąi.ycli kwestji: 1) długów międzyna­
ro d o w y c h , 2) powrotu gospodarki finanso­
wej t partej na podkładzie złotym, 3) od­
szkodowań, 41 powrotu do normalnych sto­
sunków gospodarczych.

!pn riSWini
ODPOWIEDŹ NA NOTĘ NIEMIECKĄ.

Gdansk, 2 czerwca. (A. W.) „Danzi- 
ger Zeitung” donosi z Berlina, iż odpowiedź 
komisji leparacyjnej na notę niemiecką z d. 
26 maja nadeszła dziś w nocy do Berlina. 
Według tej odpowiedzi Niemcom przysłu­
guje zwłoka na spłacenie sum reparacyjnych 
w formie moratorium na rok 1922. Cały 
szereg jeszcze niewyjaśnionych spraw zała­
twiony będzie później. Komisja reparacyjna 
zastrzega sobie zniesienie odroczenia^ wy­
płat, v żeli dojdzie do przekonania*, że 
Niemcy nałożonych im zobowiązań nie wy­
pełniają.

Bil ii Hffli 2i!8i BnniKii
Leafield, 2 czerwca. (PAT.). (Radjo). 

Gabinet ministrów jest zajęty obecnie 
przygotowaniem billu, który będzie przed­
łożony parlamentowi natychmiast po fe­
riach parlamentarnych i będzie dotyczył 
wykonania postanowień układu, przyjęte-

Górnego Śląska.
ODEZWA ORGANIZACJI ZAWODOW.

Katowice, 2 czerwca. (PAT.) Komitet 
wykonawczy polskich i niemieckich związ­
ków zawodowych postanowił aa posiedze­
niu, odbytem wczoraj w Katowicach, wydać 
do robotników górnośląskich odezwę w spra­
wie gwałtów, napadów i rabunków, zazna­
czając, że p o s t ę p k i  takie niegodne są praw­
dziwego robotnika, bez względu na to, do 
jakiej on narodowości należy.

Nadto do wszystkich funkcjonariuszy, 
podpisanych na odezwie organizacji wysła­
no zlecenie, według którego żaden pracow­
nik nie może być zmuszonym do przejścia 
3o innej organizacji. Kto wbrew temu zle­
ceniu zmuszać będzie robotników lub urzę­
dników do przejścia do innej organizacji, 
zostanie bezzwłocznie wydalany ze swojej 
organizacji zawodowej.

Odezwa zaznacza w dalszym ciągu, że 
akcja podejrzanych elementów szkodzi bar­
dzo p'ważnie robotnikom i ich rodzinom, 
gdyż w tych warunkach prawie jest niemo­
żliwa jakakolwiek działalność zawodowych 
organizacji, zaś rokowania ich z pracodaw­
cami nie mogą być prowadzone dooóki trwa­
ją akty teroru, którego ofiarą padli również 
niektórzy pracodawcy.
WYCOFANIE WOJSK SOJUSZNICZYCH

Hannower, 2 czerwca. (PAT.) Radm. 
Naczelny komisarz wojsk angielskich na G. 
Śląsku został odwołany. Wojska sojusznicze 
mają być wycofane w ciągu 4-ch tygodni.

go na konferencji waszyngtońskiej. Jednym 
z ważniejszych punktów jest ustalenie, że 
prowadzenie wojny za pomocą łodzi pod­
wodnych będzie uważane za korsarstwo, 
zaś załoga łodzi podwodnych bedzie są­
dzona pod zarzutem korsarstwa. Następne 
postanowienie billu głosi, że żadne mocar­
stwo nie ma prawa budowania okrętów, 
których polcmność przewyższałaby 35 ty­
sięcy ton. Dalej bill postan«via, że angiel­
skie siłv zbrojne morskie będą zredukowa­
ne do 20-u tvsiecv ludzi i że zniszczonych 
będzie dwadzieścia największych statków 
zgodnie z decyzją konferencji waszyngtoń­
skiej.

P. [j::rn
PRZYJAZD DO BERLINA.

Eilwese, 2 czerwca. (PAT.) Radio. Czi- 
czerin przybywa do Berlina w dniu 5 czerw­
ca. Celem przyjazdu są rokowania nad roz­
szerzeniem pąstanowięń traktatu niemiecko- 
rosyjskiego zawartego w Rapallo na Ukra­
inę sowiecką. Cziczerińowi towarzyszyć bę­
dzie Karrwskij.

PODZIĘKOWANIE DLA POLICJI.
Bordeax, 2 czerwca. (A. W.) Delegat 

rosyjski Cziczerin przed odjazdem z Genui 
wręczył policji włoskiej podarunki, jako do­
wód podziękowania za ścisły dozór, którym 
otoeżono członków delegacji rosyjskiej.

Budapeszt, 2 czerwca. Wczoraj od­
były się wybory w pozostałych jeszcze 74 
okręgach wyborczych i w Budapeszcie, któ­
re razem wybierają 105 posłów do zgroma­
dzenia narodowego. W Budapeszcie nro-
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Ruch rch sln icz i
1n f m  l a r t i

©kręgowy K''mitto R«b<*tniezy. "We wtorek do.
6 b. m. o gody,. 7 waecz, pucikitustaiie odbędzie & ę$ 
■w tokrfu (Ad. JeroeołiansJće 6) poBiedaemi® Okr. 
Kom. Robotniczego PPS., a e  goda. 6 PP. —  posie­
dzenie Egzekutywy.

Odczyt na Pradze. Dziś w lokalu daMnicy P ra­
skiej (13 mikowa 20) o gtxla. 3 W- tow- Dugę1'jusz 
Bo -K wygłosi odczyt n. t. ,Jłiewołaurtwo davnmuej 
i  dećś“.

K*4o młodzieży „Wola“. P a ś  o gwfe. SłA  '* *°-
Jraludatolinry VWw-Ozysre odibędan©aę
wata© aebramde Ko a młodzieży aobotoimej „Wcite**. 
Sprawy b. w-ańns. Stawi** u  ©Iwo oibawiążkawie.

Biuro Okręgowego Komitetu Rob tn ia o g 0 PPS.
(AJ. JerawS-mskie 6) czynne jest codziennie, z wy­
ją tkom  róedalel i ów »t, od gada. 9 ramo do 1 pp.
i  od ęrdz 5 np ^o 7 wieca.; «w tych tylko godzinach 
aatotwia jnieresaatów.

F il ” ! •Tf
WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA  

W M AJU.
Komisja dla badania wzrostu kosztów u- 
trzvmania, złożona z przedstawicieli Kzą- 
du' przemysłowców i robotników, ną po­
siedzeniu w dn. 2 czerwca ustaliła, iż w 
miesiącu maju koszty utrzymania rodźmy 
pracowniczej, złożone, z 4 osob , me otrzy- 
mujacej deputatu, zwiększyły się o 9.02/o.

Przedstawiciele klasowych związków 
zawodowych złożyli votum separatum 
przeciwko temu niezgodnemu z prawdą o- 
bliczeniu.
UMOW A W PRZEMYŚLE NAFTOWYM.

We wtorek 30 maja odbyło się we Lwo­
wie pczv udziale przedstawicieli pracodaw­
ców i robotników przemysłu naftowego, po­
siedzenie komisji dla regulacji płac.

Oprócz ustalenia wysokości wzrostu 
drożyzny, poruszono kilka walnych spraw, 
miedzy mnemi sprawę mieszkaniową, kto- 
»-a ma załatwić Zjazd pracodawców, mają­
cy sie odbyć w najbliższych dniach. _

Z narad, dotyczących samej płacy i do­
datku miesięcznego (ryczałtu) spisano na­
stępujący protokół:

W myśi art. X umowy zbiorowej, za­
wartej we Lwowie dnia 6 X 1921 r., jako też , 
protokółu, spisanego we Lwowie dnia 3.III 
19?2 r„ podwyfsza się na miesiąc czerwiec 
1922 r. place i ryczałty z miesiąca lutego
1922 r. o 24 82%. . . .

(Następuje wyliczenie płac i ryczałtów
na czerwiec).

WIEC GARBARZY.
Pf~zechi'ho używaniu bezrobotnych przez  

U rząd pośrednictwa pracy do łamania 
strajku.

Robotnicy garbarze, zebrani na wiecu w loka­
lu Zw. Zaw. Rob. Przera. Garbarskiego, Wolska 44. 
uchwalili następującą rezolucję.

/ffZebrani na wiecu dn. 2 czerwca 1922 
r. robotnicy garbarze W arszawy protestują 
jaknajkategorvczniej przeciwko wysyłaniu 
przez Urząd Pośrednictwa Pracy bezrobot­
nych do fabryk, objętych straikienył do­
magają się od Ministra Pracy i Opieki Spo­
łecznej, aby nie pozwalał fabrykantom uży­
wać podległego mu urzędu do łamania 
strajku i walki z robotnikami, podejmują­
cymi akcję o polepszenie bytu.

Zebrani żądają wycofania z fabryk 
przysłanych przez Urząd Pośrednictwa 
Pracy łamistrajków".

( Strajk gw bany w Warszawie. W dn. 26 maja 
wyibuch! arrejk we "a*®"5® 1*  fabrykach garbar­
skich w W-fl-anwie. SSrajk wybuch? z powodu od 
m ocnej jrtpovviertrf praemyistowrów ma wysfc Won© 
żądaute zJWtofe**®nycfc związków Basowego i po?- 
akiepo i n.iedclpu=zc?Jenia przez .praemy itowoów Ho 
waró?;"«' konterf-rcji.S chockż Zrirnąidy źbtokiowa' ych 
związków zwróciły się do Inspektora Procy 1 okrę 
mt o zwa’am e wspólnej komifeTieiPCgć z .praeimys ow­
ce mt, celom zlikwidowania obecni'0®-) BfnJkiu. Do 
dnia dzisiejszego zcsteto uirucibcnmicmych 24 feibryk 
<r"nibrr-k>h. kfóre ©ortpisały żądania, ‘w ystawia:« 
przez ZryjdY Związków,

IW grajku proamysłowcy 7-ajęiM stsmowiidkio wv- 
oaekrr'ace wywiesili w f Jbryterh zawiadoinwienia. 
w rrw rjar' labtorików do p r a w i e n i a  «to pracy na
dawnych w n r * * *  * > 1rawh z prłC'
*nvsVwców PfeYfer ‘Wteidys'aw, «bnp  zrrolbć zamęt
włnórt w 4. 29 b. m. fotfodnł m  plac

do Urzędui tpośredsYot-wa iprtecw infant z ao- 
■ba 50 ludzi. *Av-VfcS do Mbrriki i tran. wraz z m j .
«tr*rai i uraędriilwmi, pracował, ©mer, irzy <*».

,]>© w  -m:V*my« h roboto łów  p. W V
dvs’«w P tołtor odezwał toę w sposób oibeiUżywy, 
I iw w y>ąc nW W M w  b a n d a m i,  bdl^ew^karmi ltd. 
S?yj'ąc *o rChortnćcy - JamiBtiwW praywseawmi z Po- 
V^dn'ctws ©rncy rm tn  Pifeiłfra. ośwradcfflr, łę  iw. 
del pracować ”'ie ehcą i snżai^ah wyp’*owi1« im za 
m-ii- t irtacawwne dni, poczMn wyszli 2 foibryfci, cSwt»J- 
zając. i© więcej do pracy p r a y ^ p ą .

(  T Tlrwidix ia strajku pn-har/.y w Or<M ->i« , ,T>s wn- 
. -jjj drmosi: Po d siigch pwł,n«(lsti io.t"ch
"ikwiiilowwo etrajS Pireeow icy cnuhnrscy
■ zymaK 37% po<twy«cl i praywiąnrałi do pracy.}
^Konferencja /.wiazba z*w. i-M) »r*«m.-sp"i. W

■ -łBiole iiti. 18 cserwea « Warsza wie odbędzie aię 
-itweracja Zw:ą-'ik'i 7»m. rob. praem. spoi. w j « .

kirh odkJffluałdw m Bo g rwówM, X f. cfcręgo W ar-
sz. w.skiegj, Lódakfjogo i B scstocklego, «raz znpro- 
aiaoae są ar®r.n.52!iiJfe wJłeórfre.

Kua-jty iliooferencji ptrtcrywatją w caeśca oddsńa- 
ły. Odldaiifiy praysętoją po jedmijm delegacae ma 100 
cżioaków , ockijf*iyt Liczące mmejaBą .ilość ctztonków, 
paiysylają rówwdctż jednego dełegata. Delegaci win­
ni być wybierani na ogólnych zebraniach i  tsaepa- 
trzemi w aopowledfiij® mandaty. Obrady rwapocaną 
s>'ę w niiedaielię dn. 18 eaer^nca o gada. 10 ramo w 
lokalu Zarządu Ghłwnego (Warszawy O d  odma 4)1).

Ptaaądcfc dsśency: 1) wga.jo. de i  wybór prezy- 
<i)ujn; 2) slom orgariziacyjny. a) -oktylca Zwąaiku; 3) 
d2,ja’ałmość Zw. zaw. rob. praem. spoi, na terenie 
ntięda'iritaradowym; 4) organ Zwyjaku spoiyiwcaegio; 
5) finanse ZwtęsIm. 6) wofae wniosła.

Od*ÓBva:?y wVsMy do* dnia ll>. V1 podcć nanwtóka 
wybranych de4eg«u5wf w celu przygotowani® dla 
□och muc lęgów Wabee wsżfcaści spraw, każdy od- 
d®iai? wiimiea ibyć reprezentowany. Bliższych imfcr- 
m.ccji uctelieJa Centralny Sekretarjat (Wairsanwa, 
Chłodna 41),
WOJEWODA LWOWSKI A ZWIĄZKI ZAWÓD.

Wojewódatwo Iwwaltóe odmlos'o się pismom 
do wsaysSkk-h eddsictów Zw. raw. rab. przesn. sp ri. 
o słożemte 5 egzemplarzy etatutei do a.jrojeatrowa- 
aia} co też pod groźbą z' m teiecla urzynono.

Po te.lleri mdo.yątaoh województwo adesTa'o
wszystkie statuiy z pav.o-otem i rażądeło wykneśłe- 
ttia punklru Ill-go  pcd lit. «, gdzie ja d  mowa o pro­
wadzeniu kas z.'p-msgoTvyth na wwpadeik strajku, 
ponieważ, j :k  twierdal wojewódałwo, w odnośne,m 
piśmie z  poslanowiieiń tego par. wyn'ka, że Z w ę­
żek ma także ,na celu amicjowianie or-oa popieranie 
slrąjków .rchotn iczych, co spiraetówia się ustawie o 
zmowiaich z din‘:a 7 kwietnia 1870 r.

Czy Ministerjuim Pracy, Spraw iWtewtnętrznyrh, 
luib Spr-.wlediiwoścl mogą .pozwolić, żeby wojewjdą 
tworzył państwo w pań itwń® według swych osnibls- 
lych aradwdawek. Prze©'© M inlsterpm .Pracy zatwier­
dziło statut Zw, zajw. rotb. przom. spoż. w dn. 3 gru­
dnia 1922 r, za nr- 225 i n ie  zm 4 źło w  nim nic 
sprzecznego z prawem, Dlaczego więc to, co i0st 
uznane za prawne przez Min. Pracy, sterow i Ibez- 
prawi© dła woj. lwowskiego? Ozy trim ipo’sfe'e usta­
wy and polska koinatylucja nie obowiązują? Bar­
dzo to oryginalny widok, p. wojewta’a lwowski w 
charakterze geparaiysy w&ohadmio-gialicyj-fe'egol

Jeżelii* p. wojewoda tak dlba o zachowana© uirteiw 
atustrjaidkich. możemy jedynie wyrazić żyrze- ii®, że­
by zwrócił uwagę na stoeowai.ile dekretu o 8-tgodła. 
■imiiiu pracy, który obowiązuje, zapewniamy g r. w 
woj. łwowblrem, ipomimo, że został wydlany prra® 
władze polskie.

STRAJK BANKOWCÓW W LODZI.
IW dniu wcaomaijsz'Tin p. minister Pracy i  Opie­

ki Społecznej wezwał do sdebi© przedmąwic:cii Zw. 
Ranków w Polsce i  Zw. rai w. iprcecrwńików brmiko- 
viych na konferencję w sprawi© zlikwidowania za­
targu w Łodzi oraw w uprawie poęAukitów pracow­
ników waitfezawstoch. Delegaci Związku Banków o- 
łwtedrayli, i© merytorycnir© irczpaitrywać sprawy 
ui© incgąi, gdyż nie ipostedńją odpawi'edir/ch pełno- 
moanietiw. Wobec ważności momienltu jednak, na 
propozycję p. ministra zgoda'ii s;ę  z w e tć  jeszcze 
tegoż dmia* pełne zebranie Związku Barków, aby 
u<hwa’ę mpnedinią ‘poddać nowiąi;. Decyzję siwą za 
pośredtnietwom Miiui.terjuim Pracy i Opi'dki Spafteca- 
nej Związek Baiuków ma zateumiuwikowicć Zarządo­
wi Z wianku zawodowego pracowników dizćś rano,
{ .j, dania 3 czerwicą r. b. Odipowedź ta  wywrze d©- 
cydujący wpływ na staaowitekio ogółu pracowników 
wtairszawBifcioh.

Strajk robotników w fabrykach papierosów w 
Gdańsku. Od 25 maja Strajkują wszyscy robotmaicy 
fafbrjik papierosów w Gdaftóku. Strajk ma charalk- 
te r‘czysto ekonomiczny i obejimui© okol© 500 rcb"4- 
rrfków i robotnic, których zarobki są  istoUtni© nędż- 
n.e i .pozoateja deHeko w.tyl© wcbec zarobków tejże 
gałęzi przemysłu w iinyrh  m:ejsoowio^iiach. S trrjk  
popierają, opirócz moib. łytonioiwydi, Z w .zaw. ineta- 
k>w©ów introligatorów i robotników trensportoWyciłK

Strajk introligatorów w« Lw«wie. W d. 80 ma­
ta wybuchł w© Lwowie strajk inłjrołtg itonów, gdyż 
prowadzone pertrakteci© z robotoilkanw ui« dPpro- 
wada'3y dla pcTOzinn-eniap 'PoiMazecibnie wiadomo, że 
rolwiitm iiey i  itroi! igai'orsry są nę'tanie wynagraidizanii. 
Robotnicy z „Le-pofijP* .ni© poitiJormowa'i'i ma ca^s 
a wybuchu strnjku, .poszli wczoraj do pnący. Gdy 
w ipoftuuHnłe przysz'a komtroBa strankvnjacyrih, w*aśc»- 
ai»l zakładu Hendeł S  Ibereteim wezwał policję. lt*d- 
ra areazłowała* sitra!kuja/'ycli (?). Aresztowanych 
aałychmiasil wypuszczono. Wzywio się rob. ii.ntraliga - 
1 orskich, aby omijali Lwówi.

Strajk kuśnierzy w Grudnie. ..D ym nik Gra- 
daeńsSd'4 d©nosi: ‘Precowmiicy kuSntescy zażądała 
50% padiwy^żłti. Pourlewiaż właściciele cwlmówiilli, wy­
buchł stesęte.

Strajk ?tu|»rzy w Bin’ymst 'ku. ..Dżin 'mik Bin- 
kwfw*l“ donosi: Robo^'cy stolarscy zsżądafti 30% 
podwyżki. Wobec oieuwzględinreate przeć pttwfodaw- 
eów ich żądań, rozpoczęli strajk.

Strajk blacharzy w Łot?zi. Fcmiewirź nwśi troiwie 
ii© chcą iść ma żadne ustępstwa wobec strajikująeyich 
błacharay, poBłausawdoino strajk kcmłynwioiwiać.

w m J M
Z jazd spółdzielczy. Komisja organiza­

cyjna zjazdu uprasza o natychmiastowe 
zgłaszanie przez sjaółdzielnie ilości przed­
stawicieli na zjazd kooperatyw robotniczych, 
mający się odbyć w Krakowie w sali Rady 
Miejskiej w dniach 15, 16 i 17 czerwca.

Zarazem prosi się o wymienianie, czy  
delegaci chcą zamieszkać w hotelach lub 
kwaterach płatnych, czy też bezpłatnie. Ko- 

j misja zwraca uwagę, iż nie może ponosić ża- 
i dnej odpowiedzialności za ulokowanie tych

NA RATY! no najdogodniejszych warunkach 
o k r y c i a  d a m s k i e  i k o s i j u m y

najnowszych fasonów

l o w i l i j i i s » « 3 3 . i .  8.

towarzyszy, których przyjazd nie zostanie 
natychmiast zapowiedziany.

Zgłoszenia należy nadsyłać p. a.: Zivią- 
zek Robotniczych Stowarzyszeń Spółdziel­
czych „Proletariat", Kraków, ul. Lwowska 2.iral i i

WyfirczkA Zw. r.aw. pracnwuików cl Irfrowni.
Komisja kultu rate© - oświk,i'cowa przy Łwiąńlflu za­
wado* w ym pracowindfów elekt,rowmł waratowsSa:C(j 
urządza w dmiiiu 4 czerwi®, a w raa^e niepogady, w 
Un. u  5 caervMca wycieczkę dła swych czło ków i ich 
rodzin <J© Dąbróv\ki. Wyjazd o g°.da. 9 m. 30 z© sta­
cji tkoł. G róje"kiej.

Onktestra i  bufet na miejscu. Bilety u  tow. Mi- 
kuMkego w elektrowni. Dochód z wcyieczki prae- 
znaicamy aa bdbljoitefeę ‘tejże kom sjk

[ ł o s i  n j M n i l t m
KONSTYTUCJA NA WYSPACH FIDŻI.

Samowola, starostwa w Olkuszu.

W maju r. b. zwróciło się Koło Młodzieży w 
Dobrej, pow. Olkuskim do miejscowego starostwa 
o pozwolenie na odegranie dwuch sztuk „Skaza­
niec" Osterloffa i „Lustracja u pana wójta" Pobra­
tymca, Starostwo odmówiło.

Zapytujemy, jakiem prawem starostwo postą­
piło w ten sposób, pomimo, iż Koło Młodzieży jest 
Sekcją Teatralną Kółka Rolniczego, zarejestrowa­
nego u władz, sztuki zaś są dawno drukowane i 
dawno uznane przez cenzurę. Co na to władze 
centralne? Wszak czas już ukrócić niesłychaną 
samowolę kacyków powiatowych. O ile na stano­
wiskach są ludzie nieodpowiedni, to niechże mają 
podyktowane instrukcje, aby w razie wyroków sa­
mowolnych można było na jakiejś podstawie ofi­
cjalnej interpelować do władz wyższych. Nie po- 
pozwalano sobie na coś podobnego nawet za cza­
sów rosyjskich.

nal ks. Jezuito, ił© to spraw kiler w Sejmć© raprz©- 
ipeścdit todowi i ile razy goiowuł przeciwko wofl 
swralwh "wyborców 1

Na mrjcz,ysności obehodiu fcv:«vtylJiKji 3-go meja, 
po mszy potowej, ks, Jezu.ta An.otuewiuz mdw! zuo. 
v,-u poLMyca.i© kcaani©, Ks. Jeroóta wyiraał wuelld 
żał, ii kfffiislytucja nasza mi© j©»i baa-‘'r« j  podobną 
do fojm^ytucji 3-go ro«*ja. a wii ęc prawtewsEyslkiem 

• ni© ł- ̂ kiwdi 'kosototowl fcaitoJ,okien iw praw r©łgjl 
per .ującej, lecz wpevw-iwizo równonuprawtuemie wy- 
7,nań. Weifkig zdairia ks. J«SBi;i’lyt rad©r. rząd zcibJ©- 
czy mi© gnębił kośoida ta-toł cKiego tak, jak Itoi^i 
Pcteki w całym jego sWadsci©.

Ta P.gitecja uprcwrrmo praca
księdaa wolbfc nTodzieży, wejska i h» « . z oto«|t 
święto nsipadowicgo, oburzy te do'żywnego was'wiScuh 
ziehiv.mych. Widać było, i#  z truduwścą ‘powmnziy- 
myw-an© s:ę. oby ca  1© beanaelme wywody ks. J^ . 
zuilty intio 3r.a*ie'?,giawoć.

Po słcończoneini Irazaniju ni© edeawoj s ę  ara je­
den gios choć saawyczsij w po tobuych wyipadikach 
zcbnrni dy.ięilaiią bs’ęd?-u stawem,: Jtog abpać"1.
Ogólne miJcrenre, jefcie z'’pa było wymow­
ną odipewiiedmą spolecacńi^lwa cbeYnik cga na o-
szczeipsl wa, rzucane pod adresem Rządu ip Jsk ego. 

Najwyższy czas, aiby R ąd zrjąl się :ą  a’ ®rehją 
Jezuitów. któro SECzego'®:©) ‘no kresarh poawatła so­
bie n a  coraz bezcaaetelejsa© eksperjuneoty.

Sluchaca,

Jeszcze w sprawie skasowania dodatków dla sierot
pobierających dożywotnią emeryturą.

W nr. 138 „Robotnika" ukazał się komunikat 
Min. Skarbu, starający się wykazać bezpodstaw­
ność mego zarzutu, skierowanego pod adresem re­
ferenta wydziału emerytalnego Min. Skarbu, ii  
skasował uchwałę Rady Ministrów, przyznającą 
dodatki za kwiecień i maj sierotom, pobierającym 
dożywotnią emeryturę.

Komunikat usprawiedliwia postępowanie owe­
go referenta, powołując się na brzmienie ustawy pol­
skiej, którą się przeciwstawia ustawie rosyjskiej. 
Podczas, gdy ta ostatnia przyznawała emerytury 
do „rozmaitych terminów, albo aż do zamążpój- 
ście, względnie nawet dożywotnie", to wedle usta­
wy polskiej pobieranie emerytur przyznane jest sie­
rotom do 18 względnie 24 roku życia, o ile odbywa­
ją stud ja, zaś w wypadku trwałej niezdolności do 
pracy, na czas dłuższy.

Otóż pomijając już niezbyt chwalebny zamiar 
przedstawienia ustawy rosyjskiej o szerszym za­
kresie działania, aniżeli polska, stwierdzić trzeba, 
że nawet w brzmieniu powyższem ustawa polska, 
mówiąc Ą> emeryturach na czas dłuższy w wypad­
kach trwalej niezdolności do pracy, przez to samo 
nie wyłącza bynajmniej emerytur dożywotnich. 
Sierota o trwałej niezdolności do pracy musi otrzy­
mywać stały zasiłek.

Ale komunikat Min. Skarbu zupełnie przemil­
cza główny zarzut mego listu, mianowicie samo­
wolne postępowanie p. referenta wbrew uchwale 
Rady Ministrów. Uchwały Rady Min. winny chy­
ba mieć moc obowiązującą, a referent Izby Skarb, 
nie jest chyba od tego, by komentować ustawy pol­
skie. porównywać je z ustawami rosyjskiemi i przy­
sparzać skarbowi groszowych „dochodów" z krzyw­
dy najbiedniejszych z biednych, jakimi są sieroty.

P.

I)la kogo są ogrody miejskie?

Dn. 23 maja po poł. udałem się z 27 uczniami 
jednej ze szkół powszechnych na wycieczkę do 
parku Skaryszewskiego. Po zwiedzeniu tegoż, część 
chłopców zaczęła się bawić na boisku w bardzo od­
dalonej części ogrodu, inni siedzieli ze mną na 
ławce, zachowując się zupełnie grzecznie. Gdy za­
bawa trwała już jakiś czas, na boisku ukazał się 
jeden z nadzorców, wzywając dzieci, aby natych 
miast opuścili boisko, a gdy zapytałem go, jczy boi­
sko to nie jest przeznaczone do zabaw, dostałem 
następującą odpowiedź: „Do zabaw, ale nie dla 
„takich", tylko dla ludzi poważniejszych".

Jakto? Więc dla dzieci poddaszy, suteryc i 
różnych innych nor wielkomiejskich są odpowied­
nie tylko brudne i ciasne podwórka, oraz zaka nar- 
ki uliczne i nie mają prawa korzystać z boisl* w 
pięknym parku, chociaż są pod opieką nauczyciel­
ki? 7  czyjego to polecenia dzieci pozbawione są 
prawa korzystania z ogrodów miejskich?

?. J.

PolHyezn© kazania księży w Chrtnwe.

M ielcowi księża ciągle oteocr* iiwją w Icośrob- 
,toch, Manias' fecarń. mowy ipcUytsn©

•W oatetoich 'tygodniiach psried Wleflwweą k*. 
J«2tó*a w koścreto panitfahtym «*&»’ k m s re , w 
którcmi nwp-tóa! ma socfRitifiUów- i bidrweów. zwiisa- 
«sa na posłów socjalistyc®aydh i kulon yrłi, i e  — 
„ni© wierzą w Boga"; cg towat iby  do iprsrasrzogo 
Segrnia wybieram© uSko tekcłi iudxi, którzy wforzą 
w Bciga i zapomni*} ,.ż ■posteiwi 'powinrai toć tylko 
ksńcia i Kh wvijrańc-y. Al© s»i skiwk* a is  wepocnś-

Z y c ie  r o s c o l i r a n
. Notow ania Giełdy Warssaw-s&iei.

Ddlairy St. Zjodnoczo y.h 3905—3865. 
Dolary kanadyjskie 3840.
Franki frameirakie 360— 356,
Belgja 832-328.
BeriElra 14.90—14.50.
Londyn 17700—17500.
Draga 77.00—76.25.
Saw®jc«rja 747—739.
Wledteń 35.76—34.75.

Dziś d. c. TURNIEJU. Walczą: 1) 
DECYDUJ/\r E spotkanie aż do re ­
zultatu W ILDMfiN-WFSTERGflflRD 
SZMIDT. 21 GflRKOWlENKO c o ' 
tra WEHRĄM i 3) DEB'E cont 
RRNDOLFI. Początek walk o 9.2

D o l i n a  S z w a j c a r s k a
W NIEDZIELĘ, l ŚWIĘTR o godz. 12 m. 30 

P o r a  n i c i  M u z y c z n e
O r k ie str y  (T ep rezsn ia c*  j t s j  pod dyrekcją

H. SIELSKIEGO.
Wejście: 200 mk. I 100 mk.

NiEDZ'ELfl 4.IV — B tu x y k a  O p e r o w a .  
PONIEDZIAŁEK 5.VI — O p e r e t k i  i w a t c e .

E m m  tp i f f i  S n u
w żądanych ilościach ze składów w Warszawie 

dostarcza

i i ! t j M M i l W l H « . . f J l i i t f n  I t .  p-
WYDZ1RŁ ZfiOPMTRYWRNIA Magistratu m. sŁ

Warszawy.
Biuro Sprzedaży — Kredytowa 2, pokó] Nr. 37,

teł. c6 81.

Zgon profesora Raczyńskiego. Jak po­
daje P. A. T., onegdaj w szpitalu w Krako­
wie zmarł prof. Bolesław Raczyński, ittóry 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi przy 
wskakiwaniu do wagonu tramwajowego.

STAN POGODY 
(Twdlug damyjcłi Państw. Lnitytirtu MeSeonotogz) 

Wczoraj nie byk) żadnych większych eum*b *
roziklddi/,;© ośmiemif.. Wyż barameitTyczmy uitrąymy- 
wał się  w  dalszym cśągtu nad oceanem LodaweSym; 
nepresja &jś, któna i«ża« onegdaj nad EAuteimiją, 
piaesunęh* ©I ęw kieriwaku wschodnim nad Rosję 
ipólnociną, Ternioandir wakazywał o godz. 2 po pe ii- 
dniu: w Warszaw© 16», w Poaraimu 20®, w Krako­
wi© 20®. w Pińsku 13", w Lodzi 18®.

Temperatura najwyżata wynoafla wunoroy W 
Wzrszawi© 18."3, najaższa 6.81.

Przewidywany .prae.bieg pogody *w dniu dzisiej­
szym.: Dość pogodnie, ci«plej, waatry tokuilne.

Zniżka ceny cukru. W ytzfał Zaojwtrywwniia
wilsdta zaowu otmćżyl cenę cukru, spraedtrwutogo 
hurtowo kupcom, konparatywom, instytoirr-un i o* 
sobom prywatnym i apr/iclaje fcrysztail biuty p©
mk. 56.030 za wonełt 100-kitowy. W spraeduży d©- 
taUczmej w slkleipceh mtojtk cb i w puirktoich sprze­
daży. których Wylz.ul Zaopatrywana po*i.:da w ró ­
żnych dzielnicach miasta 88, cukier sprzectowany 
jest ipo mk. 590 aa 1 Mg.

(mi) Autobusy w Z'elwae św iątki. Wobec ■enaes-
u©j frekw encji ipuiW.czinoiści. Bdążsijąoej w Zielone
Świątki n-a Biela y, Zarząd tramwajów m iej‘keto 
zwiększył licabę autobusów, kuraującycth a pl. Zann- 
kowego do Mairymootu do 6 worów Nadto po rsz  
pierwsay z pl. Munisnow*=ik:ego na B el-my uiruftw- 
mńouyeh będzie 5 autobusów i 2 prz.ve*f)«*> © w. 
specjalna op a1 a 200 nrit. od osoby. O de Łnjd®**"P°- 
ćrzelba, łoocmumrfeacja ta będzie o’jrzy'ir*‘r>® i w dn 6 
b. m. itówmeż ipo raz p orwszy w r. *o. w «uadcł*o>teą- 

j ce świę '3  hęilą oruehonro e 4 autoto.rsy spereroww 
’ * dworca głównego d© panku Au-
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•nbwy te  będaj A terow aae pr*e» Al. Jwjncfentjką,
Brwetoą. itoprtsriną. jj4. Jot^olecdja U*rBya'.ae.eilfi)) Ma- 
■rwcoteą, pl. Maśaobowakzego, pl. Set te (iprzystą- 
aek.), pi. Teatraimy (przystasK’k'), pl. Zamkowy 
(przystanc-te) ZygmiuBtowfefcą,, Targową do panku 
Storywtew’attega, Licsto autobusów^ 'kiursjjącywh ag 
N«w© Bródno (t»becaie z powodu ,:apr®\vy snosy — 
aa Bródno, dó 'bramy gtówmaj cmentarna:;') będzie w 
święta awiiękijzouia do 8 (ó pojedyń.izyt. h i  3 jrzy- 
raeploce). Na IJif: pl. Zamkowy—Grochów [I 'kur­
sować będą lylko 3 autobusy. I 'wreszcie na fe j i  
dworsen gtówmy—Caeruiakoiwska (Wójlówtei) będą 
uruntanutó..© 4 aulobuwy.

Kwesta na Pogotowie Ratunkowe, Zwiękwaóą- 
ee się  siole kosaly otrzymania 'wnstytucj.i (obecuii© 
ók-ito 8 miijmidw nriesięeanie) zat ewateją Z .rząd 
do oraedtgięwetęeia szerokiej akcji dia adobyoa.fui i- 
dtaazów drogą oficmości, publicaiiicj. W tym oeflu Za­
rząd uprosił ZwCąaki arfmtećstretor ‘.w i rządcocw 
dbrnowydł o zajęcie się kwestą. Ozta*kotw$e wyżej 
wymietiionyxli aw’jaśków obobodaić będą wszy site, to 
lokatorów i na speejntee lłs>ty jub"© asoowe 'Pogoto­
wia aberać będą clfiory. Zaznaczyć wypada, ie  w 
roku bieżącym z®; Magistral and Państwo do!ycb- 
<aas PcgiAowóu żadnej zapomogi urie wypfccilłi,

Ziniada gadzir prary. W zawiązku ze snniemą 
r a n a  od dnia 1 czerwca biura Wydziału Zaop:itry- 
wawia czynne są od gods. 8 ramo do 3 pp. W nurga- 
BCtóadi i tabaratto praca rozipcczyna sJę o goda 7 \Ą 
rano. kończy ssę zsaś, przy (po'gcdz'iunej p izerw  e 
obiadowej, o godz 4; tam ®’ś , gdizsie przerwy obia­
dowej miem®—o g  dz. 3k£ pjp.

fp w y k ’m't<n „Zachęty", W dinlu 23 maja od­
było a ę  I ongswiaacyjre .p a sie lze se  nowego komi­
tetu Tow. Z-cbęty Steuik 'Pięknych. Nowoubwni 
rJo  itow ie iptiwo ałj ze sw ego grot a: na prezosa
Tow. p. mecenasa K»ro!« Kozłowskiego, na wtice- 
preaesa p. Henryka Weweńheiifo, na zasiępcę wii- 
óćjWf®e*a p. IWtouKza CieOtewskiego, na siktata'to  
p. Adolfa 9t'U'rnta. na zas‘ęęcę  skarbnite p. Jćaala 
Gutow^kego, r.a goacodarzy wystawy oib.-ozów pp. 
Bronisława Kopizyń tk'ego i  Teodora Zlounka  ̂ na 
goapcdaraa wywta-wy rzeźIb p. Stani.łllawa Jdckcw- 
bkego, aa zawkidująceg) zbiornmii p. Kaamreraa 
I.a3cóidiegov na zawiactiuąoego bi'bijj ileiką p. Felik­
sa LapdOń-łktego. na nawteGuiją- ©go działem archi- 
tetairv  p. Zygmu ta •Vv'djc’cki'ego, na aawiadtirjąotgo 
datefem sprzedaży p. Eklwando Oikur.ia i o t  .praewo- 
dnicaące^o w K-zsi© p:rjer«r,nicóai pracowoaków p. 
rojenia Wacława Puraak.w kiego.

Dyrekcja Tta'twwwej Mi^zoj Szkoły T©<*hnie&- 
rtsj K 'lnj»wAj ogxsza. ie  ąg-.iszenaa p^emine o do- 
pusacuetKe do ©gzainrinu wiitopr.ego do irtoy wst-n- 
re j preetę-tać na-iiezy pocz'a w termkide od 26. V do 
25.VH1 1922r. vs*Sącaai« pod adn dyr. scko-y: W::T- 
s®wa 9. Wytiątkowe mogą być przyjęci do klasy I 
lpe.ndyd»ci. którzy udowx>dini ą metrykę chzztu io  
w bietącyjn róku kdeuriarzow^ym kończą lat 15, 
prraeiiico.ą swi ac ectwo sakoLne z ukończą ycb a bar- j 
la® d»tr-ym Stop ien i 5  k l.s  S.'ikoty pwwsawbnej | 
limb U Icltłsy <*zkoiy średifiej i Etzibowfązą się. te  w 
ciąga ptwwszycti trzech nuiosięey roku sskotoego 
lWIirjR uBcapeiiitą bracki w zajęciach w-Jirs/.talt»nych, 
csjdi, i s  w jiosfępi© w zajęet&cto w arszfettowTub *ró- 
*«« 3ą * ę  % ucjttmnw, kóóizy ulkorni yli klasę wstęp­
ną «ko4y.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N I A .

ty, pianfcśed z toryfcałtaimł, srebrna sWfewe. wieiHe
| gardterofoy iłp. na lącz-.ą sumę 3-ch miljanów mik. 
i Po swipudzie baradlyci iSk'radlti Łódkę i przepraw® sd>ę 
' ma lewy bracg Wisły, skąd zibirgli a upeun w k,i>e- 

ruirku Warszawy. Są 'jo oi sami! prawdiopacklbni© 
| tend.yca. tolórzy \v ostotimćeh d  iiach dt tonuli 2-ch  
: zirrsjmyóh nsipadlów w okotioy tPasecaua, rysopis 
i kh. 'boiw.em w zuipe.tncśoi odpowduda vrsaystkiin 
| swaególora. podany®) praea posEibodówamytcłi w wy­

żej wspomn-kirnych. na padach.
Niebozipieczuy Og 'nek. W  ostrttakib czasach dlo- 

koniar.io szeregu loradz eży w Warsaawiie przy fpcamocy 
■wyjęcia sayby n® plerwaeem piętrze. PiotlCoji ibya 
pewną .że kradtheiy t.ych ■ okoiywMją j e ’mi i ci sa­
mi złodzieje, chudeuo tylko ó ich ademasfeoiwaraie i  
dnwiedzenie się. w jaki sposób ziodz'cje dost. ja s ię  
do okiem piętrowych. I eto mocy .we®’® 'jw a piae- 
dKidtó) w pt.trolu pallcyamt Zygmumt Steubiński z 13 
kom. praez ul. Solec i uis’.ys/jał brzęk szybj\ a slkie- 
rowawc.zy wzrok w tę stronę, ujrzą na nurze fab­
ryki przy tejże, ulx-y nul 59 żywą dtraibinę. którą 
tworzyli yjcyś łucteje. sto;ąc jeden domgiemnj ma ra- 
mdiHiach. ZorjemtowaJ się  odirazu w' syimrjcji i pod- 
b egi bliżej, ale w tej cłuwiUi mężcajtżrti. k tó .y  h  by- 

I to 3-cb. zeskoczyła ze so b ie  i poczęli; w iofc-ć. Sku- 
: biństki pab eg! za jerf ym a nrich. tem jedni: Ik zdo- 
| lał abiertzu l o  chwili wrócił spokojm e  d© s t  jąofgo 

aa  pflaeu .przed fabryką whiziu w o low ego  ł areszto­
wał 2 -lh  pouosiayth męiczyza. których w'dzia1, jak 
wskoczyli do wrou w ch wSi. gdy p ob k g  za pierw­
szym cip:ystikem i tem s'ę ukryli. A^esatowianyinii 
okazali się: W Iklor Ogonek (Solec 20) i Rimiiui.id. 
Olszewski' (Czeratkikow kz 210). O gtoitzatonerm i 
iwynsltszcą ruchomej i żywej dr- b'my byil Ogu eik. 
który s.użyi ca po-Jstewą. jako dość siUmy. na n ego  
wchodz‘1 Olszewski, na tym zaś stewa® zb eg iy  o- 
pryszek i  tein wyijmęwa! szybę, dostawał s..ę do 
mieszkeń i oknem wyrzuć dl rzeczy swym. kanruratioim. 
Ząsnecayć trzeba, ie  Ogonek i  ,if gu itounp mja byli 
niedawno .wesatowa ii na gorącym uczynku k wizjie- 
iyw'sikiepie Rzzwvdu pray ul. zórawćej, iite-j k  widtać 
ziodzteje nekitóray meją szczęście i  ,w areszcio 'bur- 
dzo krótko siedzą.

(on) Echa grnfnego po*am. (W uznipehiemiu 
wiiedomceci o gtrożnym pećjras S-piętr ?w go domu 
ptzy ul. Plockóaj 65 - 67, zaznuieyó należy, że n ie  
modaut bylio it.ząiiBić więcej wylotów do g w ie d a  
m en a  piiomi'eni1, prócz czterech, gdyż straż :.e mai­
la więcej węży. Cl&uiencie wody byte ’b rdao slnbe, 
gdyż większa iBotść w;»dy preepueihai y po diredae na 
ułiioe zop u e  r dziurawe- węńe. D  j ęk i tenau, ż< :j>u- 
!hp na paddaSDsA'i tejaHaadh je®i s o.asrton.- z o- 
gajoćn-wakgo beh.ou. wiszytscy fckot. irz.y m cadksó na 
II p ętr/je zostali dobrze kantowani <d ogn® i n^i.-a. 
kania Ich nie twjeeptoly Mimo te, w c z a ie  aj- 
■Węksofgo icćasu. b. irdz cij b ij  Źli wi tek tarzy za- 
cizęKi wynorać, bądź w ym ieść tm -zy przez okna z 
II ,pję'ió. W c agu Ini-a wczorajiszegio kilku ptgo- 
rzeków pitz',garnęli lofcPtorzy tego tub pobkskrgo  
nemu. Pozo tali jedinok w dirliszym eiągu dbcouja na 
ipolu f  x! g;" cm i telb m. Wcaoiraj poguTuai y g  s’, ti 
s  ę  do ku:;:!u '-"'a Ib kom. piiosząic go o d. oh nad 
głow ę. Kon*i»scz -tk e .o w j  nie.,2 .aę!Śt-'Vvyt h do U- 
rzędu inoeisScaniiow go.

Areust Hyjueia i przestępstwa towmi-’atn® w I-ym  
kwartale Pod n-g zeerawćeft uraędlu ś ted c /g o  m. 
Weirszaiuy. w I kwartale r * . m róene przie. lępisfiia 
brg.'iny besp" eczeiiir'wa publt ®nzigo irosaiowaly 
3654 .jaolby. w r«n metotnich 414 o/ab Według 
wyzn ń  ereestowwH da eiią się na: k  i ’lików 2,581,

Teatr i Muzyka.
MUZYKA POLSKA 1 MUZYCY POLSCY 

ZAGRANICĄ.
Muzycy polscy próbują sił swych aa forum 

międzynarodowem i z powodzeniem.
Po Juljuszu '.Vertheimie, który od dłuższego 

czasu bawi w Berlinie, czuwając tam nad wydaw­
nictwem {u Simrocka) swych większych dzieł sym­
fonicznych, — wystąpił w Berlinie niedawno, jako 
dyrygent, b. dyrektor opery poznańskiej, Adam  
Dolżycki i wykonał ra. in. Piotra Rytla , poemat sym­
foniczny „Legenda o św. Jerzym", publiczności 
warszawskiej znany t  Filharmonji, gdzie produko­
wano go z powodzeniem po raz pierwszy przed 
dwoma laty. W Berlinie również stanął przed 
dwoma tygodniami na czele tamtejszej orkiestry 
filharmonicznej, zdolny warszawianin, p. W łodzi­
mierz Kenig i przedstawił się licznie zgromadzonej 
publiczności, jako dyrygent i jako kompozytor. W 
programie znalazła się m. in. jego syir.fonja f - dur 
(Nr, 2) nadto preludjum symf. Różyckiego „Monna 
Liza". W koncercie tym uczestniczył też p. Zbi­
gniew Drzewiecki, który wykonał koncert b - dur 
Brahmsa. Obaj artyści doznali bardzo życzliwego 
przyjęcia.

P. Drzewiecki przyjechał do Berlina z Wiednia 
i Pragi, gdzie wspólnie ze znakomitą pieśniarką, 
p. Stanisławą Szymanowską, wypełnili wieczoty  
muzyki polskiej (pieśni i utwory fortepianowe: 
Szopskiego, Szymanowskiego, ' Pankiewicza) Brze­
zińskiego, Różyckiego). Uznania godną inicjatywę 
tych koncertów (we Wiedniu i w Pradze) dało Mi- 
nisterjum Sztuki. Jednakże oddawanie artystów 
polskich i muzyki naszej na obczyźnie pod opie­
kuńcze skrzydła poselstw nie wydaje mi się rzeczą 
tak znów konieczną. Można — zdaje mi się — cał­
kiem spokojnie powierzyć jej i ich losy — ich wła­
snej wartości, bez uciekania się do pomocy poli­
tycznych sympatji. Dowodem powodzenie pp. Ke­
niga i Drzewieckiego w Berlinie, które sobie tylko 
samym zawdzięczalL

W Sofji, w Bułgarjł, święciła niezwykłe, a naj­
zupełniej zrozumiałe tryumfy inna świetna przed­
stawicielka naszej estradowej sztuki wokalnej: p, 
Stanisława Arg osińska. Towarzyszyła jej i z nią 
wspólnie wywoływała owacje, o jakich rozpisują się 
szeroko korespondenci, urocza primabalerina na­
szej opery, p. Halina Szmolcówna.

Nie można pominąć także smutnego faktu 
(jmierci zagranicą wybitnego artysty polskiego w 

j swoim czasie jednego z najlepszych przedstawicieli 
.Jontka z „Halki" — Aleksandra Myszugi. Myszu- 
ga był też dobrym pedagogiem. Zmarł w Niem­
czech, gdzie przebywał od dawna na kuracji.

J. R.

,-Pan Twardowski’ w  Kopenhadze.
„Paa Twardowski" Ludomira Różyckiego, cie­

szący się wielkiem powodzeniem w Warszawie, 
(wkrótce święcić będzie 100-tne przedstawienie) 
przyjęty został do wystawienia przez Królewską 
Operę duńską. Premiera odbędzie się w  począt­
kach przyszłego sezonu.

Kompozytor bawi w Kopenhadze celem przy­
gotowania wystawienia baletu.

TMir Wielki. Dr/.iś ..Famal*.
Teatr Rnzm’ut *śei. J>z'ś ,.SitóoŁataotk'>‘‘.
T®atr Toi.sk:. Dz iś „Haintkl 
W środę .preimjera mowej'" satakii MtecqyE&m* 

FiijaHwwsklegjo . ■Iteugu, :w ż‘'.
Teatr im. B 'gusjawski ęo ,I>aiś „Mtod.y las". 
Teatr Reduta. Tteś .JurliLaS".
Teatr M-Ty. Dziś ..Raj saśntor/ięfjr“.
Teatr N 'wbgei. D/, ś „Sal mltoś.ó.
Teatr Kteąedja. Dziś .Rioźkosbe ojtoesfiwa*. 
Tenfr Dramatyczny. Ditó , (Rozkosze Ooauowego 

Ó3»ife!ka'‘.
W in iir i*  giwajcurslriej orktestra represwnte- 

cyijna pod kientB&iam d• 'r. A. SlieJsktego nraadBa 
dwia naijbillższie .poranki koaioortaws w  2Uedone Świąt­
ki. Jutro muzyka operowa, w po. ited®laźleik operet&j 
i  walce. Niski© eony wajśdb upiraysiępetóit^ą te po- 
rausAct szorszruru ogóiowii, a xv.Łisrzc®a miot! cięży.

p r z e  i  o d j i ł y u i e c i e m  d o  K r a k o m r e  hądzi« o t w a r l i  p row izoryczn ie  d la  

i ’ubiicznosci W arszew sk iej n a  Z i o  O l i ©  Ś w i a t k i  na  B ie la n a ch .

Pierwszorzędna restauracja. — Kinematograf.

Odczyt * Dni* 6 czerwce o  g. 8  ^tecz.
w aeó Tu w H (iKarown .3!) wyglosa
prof. Leo* TccraBżytści ohayt o tw tetaw oh  teonji 

izmu o noortaiAzsci i o pJbudlksKii po9tę;x>wa®:a 
■ ludiiccgo.

Bilety zawiwwu nelbywać rdteży w Sk’adrafcy 
pomocy seteviuyuh (Manse Vikwikia 143), w tes ęg. 
spódz. „iKa^żika*' (Hoża 17. róg Kructset!), 'W kskg. 
<u luerur <el szkól wyż z-ch (N. ŚwlatO i  w fodidkąji 
tygodlnia .Dpwka" (S zp ita la  1).

W Jrwwstji żydowskiej. (Na tom'ait oow yż a-- od- 
bęJsie S.ę w ttdbo'jfi d®. 10 b. m. o  gpri*. 7 wfcne. 

j  w sail: Torw. H.ngjenicar.teisKj (Kotrową 31) od,co:,-t dy- 
efeułyjoy. v y g  o.<zony pcota tcdmfigo H. B  liifha.

B IT y a s ’Mru. su rabywicó mx ena w tesćięgimiacah: 
„JCs:ąźlka‘ ((Krucza 26). ,JD! Wielt" (INtw’©!)®'© 7). 
« n a  w CeKtrtCoej kasie zamawiań .(Nowy Świst 65),

Mtedości, ty nad poti 'my wyłsfujl 91 <rai iem  
Bratedej Tomocy siude»;i!6w uiniwer yteliu w naaw- 
akitgo d*ić o giAlz. 8 wiece, w auii uni wersytetu od- 
Ibędate się czwąiióy z kolei Odozy4 z datedai y  tea- 
tn i, który wyg'osi prof. Limenowisld p. t. . iMiinyliciś- 
ci. ty atid iiozżmiy v\ylótujl‘ B ' oly ni iby\'t.ć możną 
w ićsęg.jm j Gebei'hnera i Wolffa (K:\-k. iTrzecto. 
nr, 15). a w dz oń ódczróu przy wicjściu.

Uw-tga. Na żyuzei ie prelog«ał» wylącanie dla 
mloJeieey ateadenscilc.ej i szkolnej.

żydów 982, ewangelików 44 ttuwcbawinych 61 i in­
nych v,y® ań 3 Z l  iści osób aro Etowsinych i'w l-  
naoaio z powode nf©udow©'inte.n.ia itn czynów prze­
stępnych lub za kaweja i zobowi^zcffli •?Jm. u sl'iw ea- 
nafjfwte -ćę do sądu i śtedalwa — 986 osflb uwię­
zione 690. praescano do <iy«po«- ej! i oycih 'td-da 
1978 esób. ftejw! ętkąaa 'Jeść aresztowariy h przypa­
da za k ediifcv.e. za k‘ór« arewztercino 2GI3 c-ób. w  
tem .ni eieteweb 36(1. Tw-atem w I fewartulie r. b. or- 
gsany bezpieczeństwu puibhcKnego ąfsoraa.iaiily i pirae- 
s k y  do wiiadz wti-Aciwyi* 6361 poż-ata ów  an ró- 
tae wykrccaemla/ jako to: ,ai«4»o«B;aaiewa«iśe władaęr, 
is fjk ló có sp o teo ju  puitulkaniego. pót-ńJMO Kip. pnte- 
alypst’wu.

(mi) Brnsobójstwo w cgredsfa KrasAskteh. 20-
tetai ®i6wi« Fat,®wlist*hn (MuraoowtaBa 44), ciee„ta- 
cr ma. rot2i.-«trój nieirno\s y, dimia 30 ifb .ni. o 0c«7., 6 
wiecł. wy.Ha?<Ł! z demu. proze&tawiaiąc Wat,; w 'któ­
rym ziawiaidoimtj rodzinę, że odlb er:.© st ib © i' e  ©• 
Zs(hro! jedynie 38 dtolerów. Fajęebehę jud przed ły- 
goiinilem usiiował e ieb rie  sobie życie, tera® ursto- 
weno g:>. Pow>w<awra; późnym wiemcireini w g ’ęh» 
sled ogrodu 'Kr.aińakich B olllea'oBM) jr fe e g ś  4»'®- 
daaeńoa z ofcjwfteam otrucia wewśaKteBnyan ip'\wm.
Pos-tow ie praewUwIo nto; irzytomnego dasperda do 

*: ■ • >— —  - -  , i v «  .wkrótceszpfc'.ia -żydowskiego na Czysten^ g-'me 
m a rl. Zi-iwstóom' ona rodzina z.^inte.rerjjo iporna'a 
w amsr yim Ruwlina Fi-jteeil 'Oh'ia. Zwtedc przew e- 
Łieao do .pnosektorjuRn do dyspozycji ipmcteur-otora 
aa-su okręgowego.

R a j ę  n a  r a t y
m iesięczn ie  lub tygodniowo u b io ru  m ssk iB  i o k r y c ia  
d a m s k ia . Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich 0 . B oćk i), O d k i  o r a ln a  4 5 .  T e la fo n  511-45.

J ed n a  z  saB id n iejszycti
fabryk c * e k * la 4 y  poszuku|e sam odzielnego < n » |s t '-a  c z a k o  
i» d z i< < r ta , wynagrodzenie odpow iednie. Oferty pod .curtculum  
vitae” własnoręcznym po pisem  składać w administracji „Robotni­

ka* Warecka 7.

i  gaczttsść!!! J(a Rah)
Dawny wspólnik firmy „ n s x c z g i iS n o io " ,  S z .  Z y s k in d  I 
znany krawiec męski I. d u b i u s z t t i n  PAWIA 321, p o i j -  

c a j ą  n a  i* a ly  o 25% taniej niż w szędzie różne

U b ran ia  m ę sk ia
także wykonywa s ię  wszelkie obstalunki podług miary.

UKIIiiflt.

t e i m
Reicńgold, Bleich  
gold, Relchbletch— 

gold rtajta >łej sprzedaje Poznań­
ski, Marszałkowska i 2

m eskle od ID—40 ty­
sięcy, płaszcze od (2

tysięcy. Uszycie garnituru z wła­
snych lub powierzonych mateija- 
lów 20 tysięcy. Krucza 24 „Sklep 
Polski”.wiElea? ln,trumen,y mû*czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum , Bielańska t.
InHti w y b ó r  skromnych, wy- 

iłlłSJil kw

I  sadów.
r f ~  N A  R A T Y I

I-Mr Wsz* chii 'telu Zj&zd StowrZTSzoń Śpiewa­
czych w Warszawie. Perwi-ae grupy źptewatibils 
prz.ytte*fą ju óclziś raafoyup pckteigmru.

•hllro w siedzibie WansKrvvak'cgD Towarzystwa 
Cyklistów (aut D ewoafhl) o godtS. 8" wćoas. ca4y ze­
spól ćjpóewecjjy wyton® peśnd .pąlijaiłjw©. 1

Pup.sy Spetwadde o lbędą s ię  dlwukiroita'©: w  
<łu. 4 i  5 czerwt-a v\ goJiiinar h ra ®ych ,w Fltormio- 
Df bęifJą się iprodaJcaw a!y ziespo y  salowe, juśro zaś
0 god’s. 8 wiecz. zeapo y zbicrowe.

Bile.'y im ipofsby s  >k>we 9j.Tzedr.je 'kasą Eiflwr- 
monjś. °® Dyaasy i  ś  kaięg. Gabeazmeaią ś jWoHta 
oraz Zansąd Luted (Sieakiewilcza 8).
W Y P A D K I .

Obfity potów. Nocy wczorajisserj poteicjja p o w -tu  
(WiteSŁawslŁiego pod te erarkiem komisarza Nowi. to
1 jego zastępcy -st. iprzotl. Wajcmscna, ipTBejrrowa.iizJa 
feeiyg Tewizj w tok w an ych  mcdtoach alodstój-
skteit. gdzie wed ug sprawdzonych upraettejp ir.lor- 
nuanji zfcieraAi się h «  dyci. Pirzy •cii. Leaauo 86 >u n ie . 
jole ego Leona KoB'dkego snatez cino wieto rwrsy, I 
poohotaącyih z wpodów bamdycjrćch. Wędzy teino- • 
tnai znateżimno ntólctó e  przied.nrloty poohc.dząo© z ®a-
padów na Kwtoltkwakikęo na Bielanach i ma .Po- 
kcrsikin-tką de V alera w Oż-rowie, AraRaowaiiiii zostali 
na lyeh mci'l'ra h : Leo® 'Kozicki (Le^oo 86), Zyg- 
nuv 4 Ozowsk: uM yn .rsćca 56l) i Edwaird Szadków- i 
ski (Okopowa 22‘).

Napad b 'ndvcki. iW dniu 20 z. m. okotto go 'zimy j 
10 wsetwoettn mu d  m wteArćciete ni ’;ą'ku W ika, ! 
tejże gminy paw- garwolińskego. JaaCzarkowalcie- : 
go neftoHo 4-ch uobrojo; ..yrh w rewol. ery i kara- ; 
b'ny zjanuasko-Wi-jayvh b.miylów i. s’ei’o y j wa wszy I 

" dam u.n,ków  i s .uiżbę. arobowiali 30X100 n.ila. w g i-  i 
tówoe. Pcn-wdto arabcwulj o i wóeie roanyicih przed- j 
Kiiotów, jak: 3 z©g:.i’& .z  literaimi J. C.. syg.iet zło-

0  <‘braz« komendy miasta.
dV kw ri/ik  'R'dlwti ibwirco srźjnwwtai. ■wraa a żo­

ną lok.)! S-pokoóowy w  d-miu przy ud1. Królewskiej 
ar’ 217 tn. 7. które to miieszfeniie jpasjadial ®a mwcy 
toiitnJrtu na'jniiu. ' ,

•W r. 1920, k iedy to pufllc. <R. baw’il ma fremoue,
zairekwirówai Urząd mieszkaniowy dwa ipote (je od- 
dc.jąc j« de dyapoBjic# Kamentóza mjasta. teitóna ,je 
znowiu j>iv.ydziel a  akłnii ratewi B >b. ow.nkcrin1.'. Ad- 
uiira. wjwuwudail się. żomet ipu'te. R. zaś wniuosla' ,re- 
•kuira przeciw tej rekwizycja do 'bamibj'i tnteaAaatSo- 
iwe'j. gdzie arzecze :Le U-rzędiu 'iru^eszkaintówiego u- 
ohyiano, xn-wiWowiawfi mówzociziafei© Kameadę mita. 
sta o 'tem. celem ur'untęciiai admiirafei R.

AdmraJ B miibiyltea mi© wyprowadzi!) snę. ®to
pódidal całą ąpccjwę rczpotrywami u sądoweiniu, 'gdzie
sprawa jednok omorzouą zastała.

ZnlecterpliwSar.ia długą iproceduirą żona pitMK. 
Radw. w..tesla na 'ręoe Szef u a'drnjuislipacji wtójsko- 
,w©j c,k c.ngę na apieccn! cść D^wódźH.ca miiiaistj', w 
której n £  in, powiada że ,D-wk> miiastai .powiduje 
suę prz- 'za.atw''rte'iu spraw mlesols.' mitew7ch_ -węzla- 
aaó rcdzteincłmi. oraz strataiczdścią. alibciwiieim, ad- 
mirat Bobrowski gpokrewnitemymi jest z d-cą micisla
g en  Saseyb'Sik'jml".

Pismo to dato asumpt do dome® enaa kar '©go 
w  .myśl ant. 532 uisł. 3 k. te., w 'Wyniiitou, tetótego za- 
whdia wczoraj Marto Rradwiltowiozowia m  « w .e  o- 
skairżoaych pod1 zaimutem obrazy urzędników ma 
siŁibi©.

Z 'zeznań wezwą®yoh do rerzprawj świadków 
gem. Suoto ń te ego a'imirala i.cbr w’-k eig->, oraz
szeregu oficerów toircmdiy m asto wymikte, ie  ęo- 
tn ędzy obema genera am i źad ego petenewień ówa 
mten»t. źe  natomiast D-wo nulasto z powodu wy ąt- 
Iwrw'rh okoKozrości anajdowa© się  w tacter łn*3- 
oej sytuccji i aaityćhifiiaist ‘Uisuwąć tadimi. B- m e mo-
g‘|ę. Świterlteowie oclwadówi podali, że znana to w 
szerokich kolej,'h wiej ik iwttóci sprawa by a temwtem 
czę.kych rozmów i cgólmiie ,krążyły pcgtestei. że -po­
między g e i. S. a adm. zadhoizi stosiunek polcre- 
wieńslwą.

iSę teia Duda skaaal w try!b:© uproezrzofnyiin 
podiuytaą -na Irzy dmi aresztu, z  aawve.-.zexiem ka.ry 
aa  rote.

miesięcznie lub tygodniowo.
Pracownia okryć damskich i kostjumów oraz ubiorów m ęskich I 

meterjaiów łokciowych (najnowszych fasonów).
Warszawa, Ś-to Jarska 22, m. 18. Telefon 501-64 (vis a v!s Placu

Krasińskiego).

W ain©  d la  w s z y s t k i c h !  
Najlepsze OBCASY gumowe

i k u m  „ ^ l E i G U i « D M
z najlepszej czystej gumy dostać można po tanich cenach  

w wyłącznym składzie

I .  E l e e h n o w i e z  F r s n c i s z k a ń s s a  31,
w podwórzu, telefon 293-64. 

tlWflGfl! Na składzie wielki wybór prz boiów  szewckich po ce­
nach konkuiency nyth.

tQTtfiJH Br. osed. feldbusen
ii „ l , e o n a r a “

21 N o w y  Ś w ia t  21
6 M e r .  retusz. Kia. 439. 

12 .  „ . . W .

b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Koentgena Wielka t l  

do 10 r. 4 — 7.

r t ai3!3'0Mtc,bs,;c':;-
P o r t r e t y  

w y k w in tn ie  w y k o n n r

(niem oc płc. na tle nerwowem). 
Chłodna 2, tel 266-36, do 10 r. 

i I od 5 - 7 .

I ) =  B r a m s
Choroby weneryczne, skórne i 
płciowe. N o w i t - s w j . t  o t i—13, 

do 9*|, r.. 1 2 -3  i 4-^7.

Br. B. Uii;ńuZf!i
P r ó ż n a  12, tel. 402-58. Chor. 
wener. skór., płciowe do 10 r. i 

4—7 Niedziela 1 2 -2 .

lek. asvsl. 
JlitO .11(11 szplt św 

Łazarza Chor. skór., wener„ anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-20. Od 1 - 3  i 5—7.

Or. » . BsiSiua b- os,“parvs. wener. 
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ta ln a  4 2 ,  teł. 42-11. 

do M i od 2 -7.

doskonały  portret
5 ) 9  a a u l  z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści". Złota 16.

kwietnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Tlac Aleksandra L3 lóg  
Żórawfej.

Ha gitarze. 8,tîcaeit lekcje gry za ­
sadniczej. N ieca ła  In— 13.

Hurt I Detal. Skórza- 
UJU'flLi iie, prun-lowe, płó­
cienne I sandalkt. Wielki wybór. 
Ceny konkurencyjne. P o l e c a  
Hurtowa wytwórnia. Jerozolim ska 
19— 12, wprost bramy, przyjmuje 
także zamówienia.

OxrfCiit kinu °*|b'"‘“sony na letni 
sezon, ceny przystępne. Marszał­
kowska 58. m. 6.

01R Ti U kisik! oraz części za­
bulił pasowe do rowerów naj­

taniej sprzedaje Aleksander Feli 
Marszałkowska 62. Filja w Kali­
szu ul. Kanonicka 7. Hurt i de­
tal.

OiiJYfiil dam skie nieprzem akal­
ni U U  ne od 15 000 i wi Ie

Innych tanio poleca Br. Unkle- 
wicz, Hoża 54—2.

ZjjitjTa m ęskie, letnie najmo- 
IH llH  dniejsze po 16 tysięcy  

mk., 2 sakpalta m ęskie, modne 
po 20 tysięcy, 2 palta ieslenne  
po 18 tysięcy. 2 garnitury mary­
narkowe, prawie nowe, po 20 ty­
sięcy, 3 kostiumy dam skie na 
bardzo szczupłą osobę po 13 ty­
sięcy, sprzedam zara<. Piękna 
64— 11. Handlarze w yłączeni

zgrane połamane kupuję 
lub zamieniam na nowe. 

Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacii wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska I.

M ichalskiego - Za­
krzewskiego, Okuiic/a. Klonow­
skiego. Bohuszewicza. Wliwlń kie 
go Sianożęcklego (fizyka), tło 
m aczenie z łaciny; krytyka lite­
ratury polskiej, skróty z hlstorji. 
Wydawnictwa księgarni Wajnera, 
Bielańska 5. (I sze piętro front). 
Na żądanie katalog. \
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